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Koło polskie a § 14.
W iedeń d. 11 listopada.

Na wczorajszem wieozornem posie­
dzenia komisyi budżetowej dla dal 
■zej dysknsyi nad sprawą prowizo- 
ryum  ugodowego przemawiał także po- 
Bel dr. Leon hr. P i n i ń s k i ,  w skazy­
wany jako referent tej sprawy w peł­
nej Izbie. Hr. Piniński w przemówie­
niu iwem  zaznaczył przedewszystkiem  
stanowisko Koła polskiego w kwestyi 
sprawowania rządów na podstawie zna- 
nego § 14 konstytucyi tj. nie w dro­
dze parlam entarnej ale za pomooą roz- 
porsądzeń cesarskich. Hr. Piniński zaj­
m uje wśród delegaoyi naszej nader 
poważne i wpływowe stanowisko, k tó­
re wyrobił sobie swą wiedzą, pracą i 
wytrawnem  zdaniem i pełnem tak tu  a 
zarazem  lojalnem postępowaniem. Skut­
kiem tego też stanow iska hr. Piniń- 
skiego tak w Kole polakiem, jak  i w 
parlamenoie, tem oenniejsze są jego 
wywody i tem większą do nich p rzy ­
kładać potrzeba wagę.

Hr. Piniński oświadozył, iż Koło 
polskie pragnie załatw ienia sprawy 
prowizoryum ugodowego tylko w dro­
dze parlam entarnej, gdyż uważa, ie  
załatw ienie jego szybkie leży w in te ­
resie państw a i stało się dziś konie- 
oznośoią państwową. W ogóle posło­
wie polscy zapatrująo się na stosanek 
obu połów m onarchii mieli zawsze w 
pierwszym rzędzie na oku i n t e r e s  
o a ł e j  m o n a r c h i i  i wzgląd na jej 
mocarstwowe stanowisko. Na tem sta­
nowisku stali posłowie polscy ju ż  w 
roku 1867, a więo w ozasiej gdy nale­
żeli do o pozy oy i i jeszoze nie jedli 
dziś już  skwaśnialyoh winogron w ię­
kszości. Przytem  atoli stanowczo za­
znaczyć muszę, mówił hr. Piniński, że 
my przy ostateoznem zawieraniu ugo­
dy, ja k  najbardziej s t a n o w c z o  do  
m a g a ó  s i ę  b ę d z i e m y  o c h r o n y  
i n t e r e s ó w  t e j  p o ł o w y  m o n a r -  
o h i i ,  a specjaln ie Galioyi.

Co się zaś tyozy głównego pyta­
nia, stanowiąoego niejako oś rozpraw 
kom isyi budżetowej, a mianowicie ozy 
§ 14 państwowej ustawy zasadniczej 
może być zastosowany do załatwienia 
prowizoryum  ugodowego bez uchwały 
Izby, to nie uważam za konieczne wy­
powiadać swego zdania o jnrydyoznem 
znaczeniu tej kwestyi. Koło polskie nie 
pozbyło się jeszoze nadziei, iż prowi- 
zorynm ugodowe może być załatw ione 
na normalnej drodze, przez uohwałę 
parlam entu, więc też i kw estya z § 
14 nie jes t jeszoze aktualną.

Mowoa stanowczo zastrzega się 
przeciw zarzutowi, uczynionemu Po­
lakom, jakoby oni zawieszenie kon- 
stytuoyi uważali za rzecz pożądaną. 
Pam iętają oni jeszoze bardzo dobrze 
ucisk, jak i tak pod względem polity­
cznym jak  i narodowym znosić musieli 
za czasów absolutyzmu i dlatego też 
dalecy są od tego, aby dziś mogli ży ­
czyć sobie powrotu podobnyoh stosun­
ków. Jak  wówozas, tak i dziś i zaw­
sze w przyszłośoi będą występowali 
w obronie praw konstytuoyjnyoh.

Z drugiej atoli strony widzą do­
brze polscy posłowie, iż w skutek dziś 
panujących w parlamenoie stosunków 
cały parlam entaryzm  w Austryi wy­
stawionym jes t na wialkie niebezpie­
czeństwo. Panowie z opozyoyi, którzy 
załatw ienie prowizoryum  ugodowego 
na podstawie § 14. zasadniozyoh ustaw 
państwowych uważają za bezprawne, 
sami uniemożliwią załatw ienie tej sp ra­
wy w drodze parlam entarnej. Każdy 
więc musi ich uważać za przeciwni­
ków ugody, a więo już  dziś w razie 
n ie  przyjścia w przyszłośoi do skutku 
u >dy, muszą oni wziąó na siebie od-

fiowiedzialnośó tak  za rozbicie się dua- 
izmu jak  i za to, jeśliby między Au- 

stryą a "Węgrami zaprowadzoną m u­
siała zostać granioa celna.

Panowie ci m uszą przecież p rzy­
znać, że gdyby nawet przyszło do 
Bteru m inisterstw o p. Funkego z p. 
Leoherem jako m inistrem  od wygła­
szani z długich mów, to naw et i to mi 
nisterstw o do 31. grudnia br. sprawy 
zawaroia definitywnej ugody z Wę­
gram i w żaden sposób załatwióby nie

m0 Mowoa w końcu wypowiada nadzie 
ją, że może przeoiei stronniotwa opo- 
zyoyjne zanieohają swej obstrukcyjnej 
walki i umożliwią załatw ienie prowi- 
zoryum ugodowego w sposób norm al­
n y  w drodze parlamentarnej.

a państwo konstytuoyjne.
Pod tym tytułem  rozpoczęła w ie­

deńska Bcichswchr, uważana jako  pół- 
urzędowy organ obecnego gabinetu, 
druk zajmującego studyum polityczne­
go. Istotnie studyum  to wybornie cha­
rakteryzuje liberalną lewicę niemiecką 
i jej od początku do dziś dnia ten- 
denoyę: interesy party i po nad wszy­
stko , interesom  stronniotwa lewicy 
niemieokiej winny ustąpić nawet in te ­
resy państwa. Dowód tego przeprowa­
dza autor, o którym  Reichswchr po­
wiada, że jes t osobą wysoko posta­
wioną, przytaozająo postępowanie libe­
rałów niemieokioh we w szystkich fa­
zach życia konstnoyjnego w Austryi. 
Przytaczam y te polityczne wywody, 
zastrzegając się, iż nie pod każdym 
względem zgadzamy się z autorem, 
który widocznie albo wyszedł z obozu 
centralistycznego, albo coś go do tego 
obozu jeszoze popycha. Przebaczyłby 
lewicy niemieokiej jej liberalizm, gdy­
by „oentralizm był się sta ł je j k ieru­
jącą myślą“, a o gabineoie hr. Hohen- 
w artha powia la, że „nie mógł długo 
się utrzym ać, bo podobnie ja k  libera­
lizm groził fundamentom państwa 
przewrotem".

Naszem zdaniem, choóby liberalizm 
był przyjął centralizm  za przewodnią 
myśl, jak  to zresztą naw et było, m u­
siał tak marnie skończyć, jak  kończy, 
bo rzecz niezdrową była w zarodku. 
Gabinet hr. Hohenwartha zaś nie u- 
trzym ał się dłużej u steru, nie d late­
go, jakoby groził fundamentom pań­
stwa przewrotem, ale że w niew łaści­
wej porze ohwyoił się tego steru.

Zresztą uwagi dotyczące owego 
studyum  zachowujemy sobie na pó­
źniej, a obecnie podajemy treść jego :

I.
„Kiedy w sylwestrową noc r. 1867 

ogłoszono nowe ustawy zasadnicze i 
ogłoszeniem tem jakby odsloniono mo­
num entalną budowę konstytucyi gru 
dniowej, zebrały się przed tą budową 
w szystkie wielkie przeciwieństwa au- 
stryackiego życia politycznego: abso 
lutyzm  i demokracya, liberalizm i kle­
rykalizm, oentralizm i federalizm, n ie­
miecka hegemonia i równouprawnienie 
narodowe. Przez gościnnie rozw arte 
wrota mogły się one tam w szystkie 
dostać, gdyby się tylko nie tłoozyły 
każde wyłąoznie swoją korzyść mając 
na oku, lecz połączone i w porozu­
m ienia. W budowli konstytucyjnej by­
ło dla wszystkich dość miejsca, trzeba 
tylko było z każdej strony trochę o- 
fiary i ustępstw . Ale stało się inaczej. 
Liberalizm wdarł się od razu na próg, 
pociągnął za sobą niezbyt wyrobiony 
austryaoki oentralizm i śmiałym ru 
ohem wysunął się od razu na pier­
wsze miejsce w anstryackiej konsty- 
tucyi. Nagle zamknęła się z trzaskiem  
brama, zaskrzypiały rygle i wszystkie 
pozostałe czynniki politycznego życia 
znąlazły się zawiedzione i rozgoryozo 
ne — po za konstytuoyą.

„Był to akt gwałtu, ale dałby się 
on usprawiedliwić, gdyby duch uzur- 
patorski, który w ten  sposób ujął 
w posiadanie lonstyfcucyę, był prze­
ję ty  dobrą wolą i wziął sobie za z a ­
danie urządzenie bez przeszkód b u ­
dowli w myśl interasów państwa, aby 
ją  potem otworzyć nap iw ró t i dać 
w niej sposobność do działania usu 
niętym  na chwilę czynnikom. Libera­
lizm i jago słabszy sojusznik oentra 
lizm nie myślały atoli bynajm niej, aby 
być bezinteresownemi i własny in te ­
res podporządkować interesom  państwa. 
Uważały się za panów konstytucyi 

m iały jedno tylko dążenie, jeden 
oel: usadowić się w niej jak  najw y­
godniej i na czas jak  najdłuższy. Gdy­
by przynajmniej niemieoki oentralizm 
sta ł się tam  był główną osobą i k ie­
rującą myślą, a jego  interesy stały się 
najważniejszymi t Ale tem  wszystkiem 
stał się n iestety liberalizm . Był on 
dzieckiem r. 1848, potomkiem rewo- 
lucyi, powstanie swoje odnosił na j­
chętniej do rewoluoyi francuskiej. On 
chciał panować bezwzględnie i nieo- 
graniczenie, a ponieważ musiał się 
obawiać, że wszystkie te czynniki, 
k tóre on od udziału w ustawodaw 
stw ie wykluczył, p rzystąpią z czasem 
do oblężenia budowli konstytuoyjnej, 
wypadło mu najsamprzód postawić tę  
budowę w stanie obrony.

Zabarykadowano okna i drzwi, na­
okół zbudowano wały i m ury . W ten 
sposób z konstytucyi naszej od same­
go poszątku zamiast tw ierdzy prawa, 
zgody i pracy, uczyniono przedmiot 
walki, schronisko terroryzm u p arty j­
nego , warownię liberalnego pano­
wania.

Za tem „zabezpieczeniem1* konsty­
tucyjnej budowli przed wszelkim ata­
kiem z zew nątrz, poszło przeobraże­
nie je j i urządzenie. Liberalne pano­
wanie przystąpiło do przeprowadzenia 
najważniejszych, reform. Stały one 
w szystkie w jaskraw em  przeciwień­
stwie do tradycyjnego charakteru  Au­
stryi. Charakter ten  skupia się w 
trzech pojęoiaoh : w myśli dynastycz­
nej, w wierze katolickiej i w konser- 
watywnem usposobieniu ludów. Prosta 
roztropność i rozum  stanu nakazywały 
troskliwe pielęgnowanie tych pojęć. 
Ale dla liberalizm u nie znaczyła nic 
tradycya, a wszystkiem była mu jego 
własna tylko doktryna. Ta zaś doktry­
na wymagała silnego parlamentu, k tó ­
rego środki stały się niebawem niemal 
naruszeniem  prerogatyw Korony — wy­
magała wolności religijnej, k tóra była 
równa patronowaniu przez państwo bez­
wyznaniowości — i wymagała postępu, 
który obalał, aby następnie sam tylko 
liberalizm budował, choćby te nowo­
ści były gorsze od obalonyoh starych 
urządzeń. Ale jako szczyt liberalnej 
doktryny głoszono, że Austrya nie- 
tylko otrzym ała konstytuoyę państw o­
wą, ale stała się państwem konstytu • 
oyjnem. Fakt, i e  ustawy grudniowe 
opierały się na fundamentaoh państwo 
wych, przekręoono wprost doktrynei 
ską teoryą, że obecnie s a m e  t e  u 
s t a w y s t  a ł y  s i ę f u u d a m e n t a -  
m i  i ż e  p a ń s t w o  w r a z  z t y m i  
f u n d a m e n t a m i  m u s i  s t a ć ,  a l ­
fa o r u n ą ć .  Była to świadomie błędna 
teorya, ale postawiona z jasnym  i 
praktycznym  celem. Miała ona podko­
pać zaufanie do ustaw  zasadniozyoh, 
pochodząoyoh z czasów absolutysty- 
cznych a natom iast wpoiż przekona 
nie, że dobro państwa zależy tylko od 
losów tej konstytucyi, którą stworzyło 
liberalne panowanie.

W ten  sposób powstał między tra  
dyoyjnymi pierwiastkami: monarobiz- 
mu, katolicyzm u i konserwatyzmu w 
Austryi, a ich nowym konstytuoyjnvm  
rozwojem niebezpieczny, bo zasadni 
czy rozłam. Liberalizm, który  z małą 
przerwą przeszło 10 la t dzierżył wła 
dzę, nie uczynił w tym  czasie nic, aby 
ten rozłam usunąć.

Owszem , system atycznie ukrócał 
prerogatywy Korony i występował 
przeciw sile zbrojnej — co się nie 
przyczyniło do wzmocnienia idei mo 
narohioznej.

Nie ograniozył się do zabezpieoze 
nia powagi państw a w sprawach wia 
ry, ale złamać usiłował wpływ duoho- 
wny, a nawet sam kruoyfiks wyrzuoił 
ze szkoły i wytw orzył nauczycielstwo 
niew ykształcone i rozpolitykow ane; 
nie poświęcił żadnego staran ia krze­
wieniu moralności publicznej,' ale za­
inaugurow ał szalony taniec około zło­
tego cielca. To nie było w duchu tra  
dycyjnej religijnej myśli austryjaokioh 
ludów.

A ów postęp, który  liberalizm  tak 
troskliwie pieścił, skorumpował duoha 
dobrego stanu nrzędniozego gonitwą 
wyborczą i szacherkami o mandaty, 
zaszczepił w urzędniotw ie podatność 
na chwilowe podmuoby polityczne i 
znalazł wreszcie wyraz w prasie, dla 
której po za jej interesam i nie było 
nic świętego, k tóra wszystko, co jej 
nie służyło, obrzucała błotem i ma 
tendencyę przedewszystkiem... kap ita­
listyczną. To je s t dalekie od zdrowej 
myśli konserwatywnej.

W ten sposób musiało dojść do te ­
go, do czego doszło. Rozłam między 
tradycyjnym  charakterem  Austryi, a 
je j „rozwojem" w duchu liberalnym  
stawał się coraz głębszy. Z rozłamu 
tego wynikł w końcu konstytucyjny 
fatalizm  austryjaoki, nieuleczalne zao­
strzenie wszystkich politycznych i na­
rodowych przeoiwieństw, zanik go­
dzącej i podnoszącej myśli państw o­
wej, wzmożenie się bezprzykładne 
brutalnego egoizmu partyjnego, nie­
skończone następstw o politycznych 
przesileń i walk, k tóre zakłócają 
wszelki duchowy, cywilizacyjny i e- 
konomiozny rozwój, — krótko mó­
wiąc, cała litość budząoa uędza nasze­
go życia politycznego.

Próba zamiany monarchiozno-kon 
stytuoyjnej Austryi na niemiecko libe­
ralne państwo konstytuoyjne dopro­
wadziła z konieoznośoi do tego, ie  
wszystkie te partye, które przedsta 
wiały jakąkolwiek „tradyoyę", zjedno 
ożyły się do ostrego oporu. Federalizm, 
walczący w imię praw a historycznej 
odrębności krajów, klerykalizm, który 
wystąpił nietylko jako kościelna rea- 
koya przeoiw zbytniem u wybujaniu 
świeckiej władzy państwowej, ale stał 
się równocześnie wyrazerp zakorzenio 
nej między ludami tradycyi katolic 
kiej, szlachta feudalna, broniąca obok 
swych własnych przywilejów także 
trauyoyi zasad arystokratycznych prze­

oiw demokraoyi wogóle — i wre- 
szoie stronniotw a narodow e, wal- 
oząoe o historyozne i przyrodzone 
prawo wolnego rozwoju swego in ­
dywidualizmu — wszystko to w y­
stąpiło przeoiw uzurpatorskiem u libe­
ralizmowi jako zdecydowany wróg.
A „wrogiem1* tym  jak  nas o tem  za­
wsze przekonyw ały „polityczna wy­
bory", była zawsze przemagejąca wię 
kszośó ludności. Nie byli to „mnichy"
1 raubrittery, nie kasta księży czy 
szlachty, ale złąozone szczepy słowiań­
skie, Niemoy z krajów alpejskich, kon­
serwatywne włośoiaństwo i mieszczań 
stwo, jednem  słowem daleko większa 
ozęśó Austryi, niż to można było p rzy ­
puścić. „Wróg" ten  nie był do poko­
nania, gdyż klęska jego mogła nastą­
pić tylko przy zniszozeniu wszelkiej 
tradycyi, a to byłoby rozbiciem całe­
go państwa.

Dlatego budowla konstytucyjna, 
choć ją  liberalizm  zamienił dla siebie 
na miejsce obronne, okazała się forty- 
fikaoyą słabą. Zamach, który  ją  w dniu
2 lutego 1871 r. oddał w ręce „w ro­
ga", był tego wymownym dowodem. 
Ale okazał zarazem, że nieprzyjaciel 
szozęśliwii zdołał wykorzystać stra te ­
gię przeoiwnika, że on także ohoiał 
państw a konstytucyjnego federalisty- 
oznego. Rząd Hohenwarta krótko u- 
trzym ał się u steru, i n ie mógł się 
dłużej utrzym ać, ponieważ podobnie 
jak  liberalizm , tylko jeszoze gw ałto­
wniej i bezwzględniej zagroził funda­
mentom państwa przewrotem. Pozosta­
ło więo doświadczenie, iż jes t po pro­
stu  niemożliwością zamienić Anstryę 
na państwo konstytucyjne, jakakol­
w iek byłaby jego foim a i że przy­
szłość tego p a is tw a  leży wyłąoznie w 
odpowiednim rozwoju i przystosowa­
niu konstytuoyi państwowej.

Liberalizm nie wyoiągnął jednak 
żadnej z doświadczenia nauki. Teraz 
dopiero stanąw szy napowrót u władzy, 
zdołał polityką ustawodawczą zaostrzyć 
jaszczę. silniej przeciw ieństwa i zgoto­
wać sobie upadek. Nadeszła era Ta- 
affego, rozpoozęta bez hałasu, łagod­
nie, jakby  jak ie  prowizoryum. Libera­
lizm pomylił się na tych oznakach. 
Hr. Taaffe nie próżno był w liberal­
nej szkole, nauczył sie on w niej w ie­
le. Uznał to, czego liberalizm  nigdy 
uznać nie cho ia ł: tradycyjny oharak- 
te r  Austryi i tego charakteru niespo- 
żytość. Porzucił teoryę państwa kon­
stytucyjnego i dążył do w ykształcenia 
konstytucyi państwowej w duchu tra- 
dyoyi austryackięj, jako do jedynie 
dającego się osiągnąć oelu. Przez 12 
lat nieznacznie a konsekwentnie zmie­
rzał ku tem u zadaniu, wzmacniając 
myśl mon&rohiczną rozszerzaniem  pre­
rogatyw  Korony, a ideę religijną 
zoieśnianiem ograniczeń państwowych. 
Działo się to wśród burz, wywołanyoh 
oporem Hiemieokim, te burze tylko 
bardzo powoli udało mu się uspo­
kajać.

Atmosfera była w ojenna, groźna 
całym nagromadzonym „liberalnym" 
arsenałem ; jeśli się hr. Taaffemu w 
tych warunkach udało pierwszy ze­
brany pełny parlam ent uozynió także 
zdolnym do praoy, to stało się to ty l­
ko dlatego, że od początku zdołał sta­
nąć po nad partyami, że zerwał z sy­
stemem wyłącznie parlam entarnym  i 
że utw orzył rząd, który nietylko z na­
zwy był rządem cesarskim.

To było jądrem  polityki rządów 
Taaffego i pozostało jako najdonio­
ślejsza ich zdobycz. W ten sposób 
ukończono teroryzm  jednej partyi, u- 
czyniono nieprzydatną i niemożliwą 
jej metodę obalania ministrów. Gdy 
powoli opuśoili gabinet Taaffego osta­
tni m inistrowie liberalni, Strem ayr, 
Horst, Horb, Weidenheim, rozpoczęła 
się otw arta walka liberalizm u przeoiw 
niemu, a sprawność tego doświadczo­
nego i zręcznego polityka wysilała się 
na to, by znużyć i ułagodzić potęine- 
go przeciwnika, nie oddając się równo 
oześnie zbytnio pod niebezpieozną o- 
piekę „żelaznego pierścienia".

Może byłoby się udało hr. Taaffe­
mu zajść po obranej drodze dalej niż 
do pierwszych etapów, może byłby 
rzeczywiście zdołał napoić twardego 
duoha konstytuoyi grudniowej toleran- 
oyą, łąoznością i pracą, gdyby... gdy­
by w tej konstytuoyjnej budowli nie 
siedział tak  silnie upiór liberalizmu. 
Upiór ten stał się jednak instytuoyą, 
wytworzył swoją konstytuoyę w kon 
stytuoyi, swoje państwo w państwie 
zatrzym ał władzę, bo miał w ręku 
środki władzy. Jakież były te środki? 
Przedewszystkiem  prasa. Prasa ta  zor­
ganizowana a potężna, zamieniła się 
dzięki zręoznośoi w końcu na sieć, o- 
plątującą całą opinię publiczną i uda 
remniająoą wszelkie dobre plany rzą^ 
du. Bezsilny Btał wobec niej hr. Taaf­
fe. — Drugim środkiem w ręku libe

ralizm u było spry tne urządzenie par­
lam entaryzm u według formułek libe­
ralnych. Udaremniono wprawdzie oba­
lanie ministrów, ale został regulam in 
obrad z rozm aitem i tajnem i przejścia­
mi i zatrzaskam i, z całym aparatem  
mogąoym posłużyć do udaremnienia 
ozynnośoi i do wywraeania spraw  na 
wszystkie strony. Każda większość mo­
gła czynić z rządem  oo jej się podo­
bało, każda mniejszość mogła wię­
kszość wystawić na najcięższe próby 
oierpliwości.

Wobeo takiego regulam inu próżno 
hr. Taaffe wysilał swe zdolności, tu  
trzeba było zdolności eskamotera. Trze- 
oim wraszoie środkiem, na jakim  się 
oparł liberalizm, było nrzędniotwo. 
Mandatami, protekoyą i odznaczeniami 
tak  długo psuto je  politycznie, że co­
raz rzadszy staw ał się typ oddanego 
pracy swej urzędnika, zaś ooraz częst­
szym urzędnik „am bitny", usłużny w 
polityce partyjnej, w a g itac ji w ybor­
czej, w czasie wyborów. W ten spo­
sób na usługi liberalizm u wysysano 
tak długo siły  z urzędnika i opierano 
się tak długo na głosach urzędników, 
aż adm inistraoya stała się polityoznym 
ozynnikiem, o którego względy m u­
siała się starać wszelka polityka par­
tyjna. Urzędnictwo stało się w ten 
sposób nie pomooą, ale przeszkodą w 
w dział .lnośoi Taaffego.

Liberalizm um iał używać powyż- 
szyoh środków, skoro je raz posiadł. 
Jego prasa, jego parlam entaryzm , były 
jego podporą w czasie 14-letnioh rzą ­
dów Taaffego. Na końou jego panowa­
nia spotkaó się przyszło z tam smn- 
tuem  spostrzeżeniem, że w Austryi 
parlamentaryzm, prasa i nrzędniotwo 
było nie pomooą dla polityki państwo­
wej, ale środkami dla polityki par­
tyjnej.

Hr. Taaffe rozbił się na reformie 
wyborczej, dążenie jego zanikło tak­
że. Ale stało się to nie dlatego, że 
żądanie powszeohnego głosowania z 
elem entarną siłą ozwało się ze strony 
ludności, a tylko jego  pro jek t nie po­
dobał się parlamentowi. Upadł hr. 
Taaffe raczej dlatego, ie  po raz pierw ­
szy stanął przed Izbą z żądaniem, 
w które m był ukryty  los całego par­
lam entaryzm u. Było to przedłożenie, 
które w nieobliczonem swem działa 
nin mogło dotknąć samej soeny par­
lam entarnej. To też wobeo niego ustą­
piły natyohm iast wszystkie przeci­
wieństwa partyjne. Szło przecież o 
zdobyoie i u tra tę  mandatów, a co za 
tem  idzie i w ładzy polityoznej. W ten 
sposób reform a stała się próbą prze­
wagi u stronnictw  interesów państwa, 
to było rzeczą do przewidzenia. Ale 
zdumiewająoem było, że liberalizm  i 
tu okazał się pierwszym  motorem, że 
jeszcze raz potrafił przeprowadzić oba­
lenie gabinetu, że po upadku Taaffego 
był wciągnięty jako równorzędny ozyn- 
uik do koalioyi, i że za gabinetu Win- 
disohgraetza doszedł do tak  wielkiego 
znaczenia 1 Przeoież u ludnośoi utraoił 
wszelki kredyt, a wzrastający antyse­
m ityzm  zneutralizow ał mu do pewne­
go stopnia agitaoyę prasową. To jego 
ówczesne powodzenie wskazywało, jak  
silne jeszcze były znajdujące się w 
ego rękach środki.

Ale dostawszy się raz do rządów, 
znowu w ysunął na pierwsze miejsce 
doktrynę, uniemożliwiając reformę wy­
borczą i dowodząc w sprawie gimna- 
zyum cylejskiego, że interes partyi 
góruje u  niego nad wszystkiem.

Era koalioyi, jakkolw iek krótkie 
było jej trwanie, pozostawiła jednak 
ślad, który pozostał do dzisiaj : libe­
ralizm wyoiągnął z tego, choć efoma 
rycznego powodzenia wniosek, i e  mo­
że polegać na skuteczności środków, 
jakim i rozporządzał. To też także n a ­
przeciw „nadohodząoemu" mężowi, hr. 
Badeniemu wyszedł jako  Kato, niosą­
cy w todze wojnę i pokój*.

„Nie należy — powiada autor da i 
— lekoeważyó powodzenia takich o- 
szczerstw. Jeżeli rząd państwowy te ­
raz — jak  słyohaó na pewno — z a ­
m i e r z a  w y d a ć  n o w e  p r z e p i s y  
p r z e o i w  P o l a k o m ,  to wedle na­
szego przekonania, opartego na pe­
wnej podstawie, należy to przypisać 
s y s t e m a t y c z n e m u  p o d s i o z i -  
w a n i n  z e  s t r o n y  p r a s y ,  jakie 
w dwóch ostatnich lataoh tak  zna­
komicie w czyn wprowadzili haka- 
tyśoi.

„Zdumiewającą je s t rzeczą, jak  w iel­
kie rozprzestrzenienie znalazły wszy­
stkie te  nieuzasadnione oskarżenia 
przeoiw Polakom. Nawet w okolio&ch, 
gdzie polonizm zn rją  tylko z opowia­
dania i Wrocław uważają za półrosyj- 
skie m is to, zaopatrzono prasą w an­
typolskie artykuły  podszoauwająoe. Po­
cząwszy od badeńskioh „Tygodników 
urzędowych" aż do najm niejszych pism 
lokalnych w Hanowerze i Szlezwiku- 
Holsztynie kolportowano wzruszające 
historye o „prześladowaniach i ucisku 
Niemoów przez Polaków na naszyoh 
kresach wschodnich “, a gdy się ooś 
podobnego rozszerza wszędzie i po­
wtarza tak  często, to  ostatecznie musi 
to działaó — jak  ciągle spadająoa kró­

la, k tóra wyżłobi choóby najtw ardszy 
amień 1“

Autor artykułu  radzi, aby pisma 
katolickie zbierały wszelkie tego ro- 
daaju okropne opowiadania w pierwo- 
tnem  ich brzm ienia, a zrobiłoby to o- 
gromny efekt, gdyby się je  później za- 
produkowało seryami, naturalnie z do­
daniem „rozwiązania11 pierwszej „za­
gadki8.

Dobrzeby było, żeby także i a na­
szej strony ooś w tym  wzglądzie pod- 
jąto.

Walka z kłamstwem.
Schlcs. Volkszłg. w ystępuje ze zna­

komitym artykułem  przeoiw polityce 
nieuozoiwośoi i fałszu, jak a  pod w pły­
wem szowinizmu zatruw a duoha naro­
du w Niemozech.

Autor stwierdza, że p r z e o i w  P o ­
l a k o m  stale bywa używany system 
kłam stwa i przypomina pierwsze refe­
raty  szowinistycznej prasy o straszli- 
wem „powstaniu w Opalenicy", które 
przedstawiano jako praw dziw y ruoh 
przewrotowy i przeoiw państw a pru­
skiemu, dalej okropną historyę o śmier­
ci nauczyciela Grflttera, zabitego przez 
„bandę polskich zbójoów“, k tórzy na j­
przód zamierzali „wykłuć mu oczy“, 
gdy tymczasem rozpraw y sądowe nie 
dostaozyły ani śladu dowodu morder­
stwa.

F ra n k a  marynarka wojenna.
Lwów d. 11 listopada.

Komisya franouskiej Izby  postów 
budżetu m arynarki wojennej przedło­
żyła pełnej Izbie swoje sprawozdanie, 
które nietylko rznoa św iatło na stan  
wojennej m arynarki franouskiej i  na 
cele, do któryoh F ra n c ja  w tym dzia­
le sił zbrojnyoh zdąża, ale także na 
arcykłopotłiwe położenie, w jakiem  sią 
obeonie wszystkie m arynark i wojenne 
znajdują, w ostatnich czasach nowo- 
ozesne floty wojenne m iały bowiem 
tylko w Chiii i w wojnie ohińsko-ja- 
pońskiej sposobność do popisania sią na 
polu aktualnem , a oiągłe postępy teoh- 
n iki obalają dzisiaj to, oo woaoraj aa 
doskonałe uważano.

Komisya żąda dla m arynarki na 
rok przyszły 285,534.000 franków, tj .
0 20.261 000 więoej niż było prelim i­
nowanych na rok bieżący. To znaczne 
pomnożenie wydatków cdnosi sią nie­
mal wyłącznie do tyoh działów, któ­
ryoh zadaniem  je s t stw orzyć flotą i 
spotęgować jej wartość i siłę. K redyt 
na budowę nowych okrętów podwyż­
szono z 85,667.000 fr. na 102,186.000 
fr., kredyt na reparacye z 21,245 000 
na 30,570.000 franków ; osobno za i 
wniesiono k redy t na zorganizowanie 
punktów oparcia dla floty na Korsyoe
1 w Algieryi w sumie 1,489.000 fr.

Sprawozdawca rozbiera następnie 
stosunki m arynarskie we F ra n c ji i za­
pytuje, ażali też m arynarka należycie 
skorzystała z doświadczeń przeszłości. 
„Otóż — powiada — nie posiadamy 
potrzebnej liczby okrętów. Niektóre 
będące w służbie okręty postradały  w  
znacznej cząści swoją siłę bojową. 
Zbyt powolna w rnohaoh i nie mogą­
ca sięgać daleko, flota nasza przedsta­
wia taką rozmaitość typów, że nie 
masz prawie dwóch okrętów jednako­
wych. Niema też harm onii pomiędzy 
rozm aitem i ich klasami. W dalszym  
ciągu sprawozdania ostro karoi admi­
n is trac ję  m arynarki, że aż do r. 1884 
opierała się przy  budowaniu okrętów 
drewnianych. Dalej sprawozdanie za­
znacza, że ostatniem i la ty  znaczne się 
okazaiy postępy pospiechu w budo­
wie nowyoh okrętów. Poozęty w  r. 
1891 okręt „Charles M artel8 i poczęty 
w r. 1894 „Charlemagne" potrzebowa­
ły  tylko 25 miesięcy ozasu, z rozpo­
częty w r. 1896 „Gaulois* ju ż  ty lko  9 
miesięcy ; jes t więc stateczna popraw a 
w tym  względzie. Natomiast francus­
kie okręty wojenne kosztują o 80 do 
25 pro. więoej niż angielskie.

Rozebrawszy powody tego faktu, 
mówi spraw ozdanie o braku krążowni­
ków we flocie franouskiej (floty wo­
jenne dzielą się na okręty  bojowe, na 
krążow niki przeznaczone do utrzym y­
wania komunikaoyj, konwojowania o- 
krętów  kupieokioh i ewentualnie do 
bitw y morskiej, tudzież na sta tk i m a­
łe, na torpedowce, łoWoe torpedowe i

J. Friedrich i A. Beacock lwów , ulica Hetmańska i. 4  Farby, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaj 
(obok c u k ie m jY -g o  rossa) m a s Z y D j artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczn
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fc. p.) Anglia posiada 195, trójprzym ie- 
rze 86 a Francya tylko 46 krążow ni­
ków ; budują w Anglii 49, na warsta- 
tach trój przym ierza 19, a we Francyi 
tylko 16 nowych krążowników. Rzecz 
jasna, źe  potrzeba liczbą krążow ników  
francuskich pomnożyć i co prędzej je 
budować.

Dalej podnosi sprawozdanie, źe po­
trzebna dla FraHcyi flota rozpada się 
na trzy  g ru p y : na morza europejskie, 
do obrony w ybrzeży i na morza dale­
kie. Pierw sza grupa obejm uje 4 pan­
cerniki eskadrowe (bojowe) po 8950 do 
12.000 tonn pojemności, 2 okręty d ru ­
giej linii, przestarzałe pan er ni ki eska­
drowe i stare opancerzone krążowniki 
drewniane, 8 krążowniki pancerne po 
4.700 do' 11.000 pojemności, 4 krążo 
wniki ochronne, z których największy 
przeszło 7.000 a najm niejszy 1.800 o- 
bajm uje tonn : 5 torpedobureów po 300 
do 1.750 tonn pojemności i różnego 
wzaru torpedowce eskadrowe. Grupa 
floty przybrzeżnej obejmuję ośm ró 
żnego rodzaju pancerników, tudzież 
różnych klas awizowce i torpedowce. 
Flota na dalekie wody obejmuje pan 
cerniki, krążowniki pancerne, krążow 
niki ochronne trzech róŻDych klas i 
najrozm aitszej w ielkości, pancerniki 
nie ochronione które za przydatne je  
szcze uznano, dalej awizowce, kano- 
nięrki, sta tk i transportow e i t. d.

Słowem, w tych trzech grupach jest 
reprezentowanych przeszło- dwadzie­
ścia kategoryj i niemal tyle typów co 
okrętów. W szystkie one różnią się c< 
do chyżości, uzbrojenia, wewnętrzny! h 
urządzeń, rozstawienia arty lery i i ma 
szyn.

Sprawozdanie silnie podnosi, że na 
wody ędległe potrzebne są tylko takie 
okręty jak  na europejskie; utyskuje 
na małą szybkość krążowników, jakich 
m inisterstwo m arynarki żąda, i kon 
statu je, że m inisterstwo gorąco się do ­
m aga pancerników, samo zaś nie staje 
ani po stronie pancerników, ani krą 
żowników i powiada:

„Nowe wynalazki wykazały wyaik 
dziwny, którego jeszcze przed kilkoma 
laty  n ik t nie przewidywał. Groza sil 
nych m ateryj eksplozyjnych i użycie 
ich do olbrzym ich nabojów, tudzież 
rozwój arty leryi szybkostrzelnej oka 
zaly, że konieczne jest, oprócz pasów 
bateryjnych i wież osłonić także wszy­
stkie wystające części okrętu. W ydo­
skonalone nowe rodzaje stali, które 
będąo cieńszemi, ten sam jednak opór 
co dawne gm be stawiają, podały mo 
żn ość opancerzenia całego okrętu, nie 
obciążając go nad miarę. Tak więc w 
przebiega powolnej, 30 lat trwającej 
ewoluoyi, powrócono do zasad, których 
zastosowanie w pierwszych pancern i­
kach typu „ D upuy de Lome“ tak wiel­
ką a słuszną  sławę sobie zjednało. 
Ten przykład wystarczy na dowód, 
ja k  nieostrożnieby było zbyt skw a­
pliwie przeprowadzać częśó program u, 
która się do wielkich pancerników e 
skadrowyćh odnosi, zw łaszcza gdy 
Francya obecnie mjnej pancerników, 
niż inne państw a posiada '1.

Tem uzasadnia sprawozdanie swój 
wniosek, aby zamiast żądanych przez 
m inistra  m arynarki wielkich pancerni 
ków eskadrowych po 12.000 tonn po­
jem ności, zbudowano dwa krążowniki 
pancerne po 9 500 tonn wedle tego ty­
pu, który tego roku za wzór przyjęto.

Wreszcie nalega sprawozdanie z ca 
łym  naciskiem o przedsiębranie po 
równawczych prób z kotłami parowy 
mi, a to z powodu licznych wypadków, 
spowodowany h uszkodzeniami kotłów, 
tudzież o gruntow ne reformy w arse 
nałach i w buch&lteryi adm inistracji 
m arynarki.

D w ie  Ameryki.
Opisy podróży są niezmiernie po 

uczające. Jeśli zaś autorem ich je s t 
jakaś w ybitniejsza w świecie litera­
ckim osobistość, to nietylko zaznaja­
m iają nas z obcymi krajam i ale i z 
właściwościami um ysłu podróżnika

Znane są głośne opisy podróży po 
Ameryce pióra członka akademii i 
znakomitego powieściopisarza Bour- 
getta , przedstaw iaiące tę  krainę jako 
jak iś  cud przyrody, nadzwyczajny wy 
bryk fantazyi ziemi i ludzi.

Obecnie inny członek akademii, 
znany i niemniej głośny lite ra t Br u 
netier pomieścił w Iicvm  des d m x  
mondes opis wycieczki zrobionej na 
wiosnę do Ameryki. Dla niego Ame 
ryka podobna do Fiancyi, a Nowy Jork 
do Paryża. Qto kilka wyjątków.

Reporterowi jednego z dzienników 
nowojorskich, któremu pilno było do 
w iedzieć się jeszcze zanim na komo 
rze zrewidowano rzeczy, co sądzę o 
Ameryce, odpowiedziałem, iż odpowiem 
mu ja k  ją  odkryję I od dwóch lub 
trzech godzin szukam je j starannie na 
ulicach Nowego Jorku. Powinnaby tu 
być i je s t  na pewno. Muszę ją  zna­
leźć, ale faktem  jest, źe do tej pory 
n ie widzę jej jeszcze. Prawdę mówiąc, 
te  domy gdzieś już  widziałem  — 
gdzie? Może w nowych dzielnicach 
d’Anvers, może w Kolonii? Ulice nie 
ożywione ani więcej ani mniej niż w 
Paryżu, tw arze nie mając nic więcej 
w sobie gorączkowego lub zafrasowa 
nego niż nasze, a powietrze lekkie i 
słońoe, rzucające wesołe promienie 
również nie naprow adzają mnie na 
myśl, iż zmieniłem miejsce pobytu. 
Czy może oczy i um ysł mam uformo 
wane tak , że wszędzie gdzie jestem  
w idzę ludzi podobnych do siebie, wię­
cej niż ich duma pozwala to przyznać. 
Jest to bezsprzecznie niedogodny spo­
sób obserwowania, ale kto wie czy 
nie najlepszy, gdy chodzi o to, by 
obserwować dobrze. Iluż podróżnych

budziło we mnie zdziw ienie swemi 
fauta^yam i 1 Wszędzie odkrywali ró­
żnice, a te różnice nie istniały dla 
mnie. Europejczycy, Amerykanie, b ia­
li, czarni, Anglosaksoni lub Gallowie, 
czyż nie m am y w sobie zarodków 
wszystkich wad ? Przypuśćm y, iż po­
siadamy rów nież wszystkie przym ioty 
i cnoty i pow tórzm y z poetą:

Humani generis mores tib i nosse
Sufficit una domus...“ [ro lenti

Ale w takim  razie nasuwa się py­
tanie, po co Brunotiere wyjeżdżał z Pa­
ryża, gdzie tnógl również dobrze zna­
leźć „człowieka abstrakcyjnego", jak  
gdzieindziej: jak ą  przyjemność z naj- 
duje w podróżowaniu?

To też nie dla przyjemności gło 
śny k ry tyk  wybrał się za ocean. 
Dzienniki donosiły kiedy wyjeżdżał, 
iż zaproszono go do Baltimore na se- 
ryę odczytów w uniw ersytecie Johna 
Hopkinsa. B runetiśra korzysta z ka­
żdej okoliczności, by uczyć samego 
siebie i uczyć innych i daje m nó-two 
szczegółów wielce ciekawych o orga- 
nizacyi uniw ersytetów  amerykańskich. 
Wysoki poziom wykładów w niektó­
rych, a zwłaszcza w uniwersytecie 
Hopkinsa nasuwa mu refleksye, które 
przytoczyć w arto:

...Ze w szystkiego co widzę, ze 
wszystkiego co czytam, zdaje mi się, 
iż płynie dla nas jeszcze jedna  nauka 
Otóż sądzę, iż za pośrednictwem 
wielki h uniw ersytetów  częśó Amery­
ki jes t na drodze do „zarystokratyzo- 
wania sięu. Jednocześnie we Francyi 
z naszem „nauczaniem nowoozesnem*, 
ze „speeyalizacyą um iejętności14, które 
sta miny się zaszczepić w naszych uni­
wersytetach obniżamy wykształcenie 
ogólne. Podczas, gdy my nieznacznie 
odbiegamy od tradyeyi, Amerykanie 
niemająoy za sobą historyi wielu s tu ­
leci, starają się zbliżyć do tych trady- 
cyj, k tóre  my porzucamy. Tam nie są 
dzą. j a k  u nas, iź „historya inatytncyj 
greckich" i „Krytyka ksiąg starego 
tes tam entu"  są to rzeczy bezużyteczne 
i przestarzałe. A chociaż program  ich 
uniwersytetów nie zawsze dotrzym uje 
obietnic, m niejsza o to, gdyż należy 
cenić tu tendencye. Uniwersytety ame 
rykańskie dążą do utw orzenia arysfco- 
kraeyi inteligencyi pośród wielkiej 
dem okracji i <.o najironiczniejsze, dążą 
do tej form y rozwoju umysłowego, 
który my uznaliśmy za najwięcej 
wrogi dla postępu i demokraayi

Zastanawiając się nad przedm iota­
mi, pozostającymi w związku z jego 
zwykłemi zajęciami, uczony akademik 
po za tem  znajduje w nowym świecie 
sporo rozrywek, i trzeba przyznać, iż 
B runetiśre bawi się tam wybornie. 
Jak to  być może — zapytacie — jeżeli 
nie dostrzega różnic ani między łudź 
mi, ani między wykładem rozmaitych 
rzeczy, i jeżeli św iat uważa za jedno­
stajny, monotonny i wszędzie podo­
bny do siebie? Otóż to właśnie spra 
wia przyjemność Brenetierowi. Pod­
czas gdy zwyczajni podróżni polują 
ciągle na nowe odkrycia i zachwycają 
się odkryciami bynajm niej nie pierw- 
szorzęduemi, Brunetiere tryum fuje z 
tego, co dla każdego innego byłoby 
zawodem, raduje się że nie było nio 
do w idzenia ani słyszenia i zbiera z 
upodobaniem szczegóły potw ierdzają- 
ce j eg° tezę. Krótko mówiąo, przy je­
mność podróży B runetiere’a polega na 
w ynajdywaniu dowodów, iż podróże 
me przynoszą żadnego pożytku. Zre­
sztą jego  zapał w tym kierunku prze 
jaw ia się czasami w rysach wcale za­
bawnych.

„Tutaj w New - Yorku — pisze — 
jest 400 do 500 tysięcy Niemoów, a 
ileż tysięcy Irlandczyków, Włochów, 
Francuzów, GrekówI Przytem  mnóstwo 
Chińczyków, Japończyków i Negrów. 
Co się tyczy tych ostatn ich , m e wi­
działem dotąd żadnego nawet w hote­
lu, w którym  się zatrzymałem. Wy­
starcza mi jednak, iż wiem, że są 
woale się nie dziwię, iż wszystko to 
razem tworzy mieszaninę, w której 
trudno dogrzebać się czegoś „bardzo 
am erykańskiego". UiUe handlowe, tu  
23 sam 24 Brodway, s.ą zapełnione 
tłumem bezbarwnym am b  rdzo krzy­
kliwym, am bardzo zajętym . Liczni 
spacerowicze siedzą sobie na ławkach 
skwerów...

...Udaję się na dworzeo kolei Pen 
sy Iwańskiej. Przejeżdżam y odnogę 
Hudsonu w jednym  z tych olbrzymich 
terryboats nieźle przypom inających ol- 
braymie żółwie. Wylądowywam. Wsa­
dzają mnie do „pullim an car* i wre­
szcie widzę Negra...

. .Zuajuujemy się wśród pól i la 
sów. W ybitnym rysem  krajobraza do 
tej pory zdaje mi się, iż je s t  „anons41, 
Widzę anonse w czystem polu, na mu- 
raoh, na d ehach domów. Mydła i pro­
szki do zębów, wody m ineralne n a j­
rozm aitszych gatunków, płyny wzma­
cniające — wszystko to  polecają ze 
wszystkioh stron anonse bijące w o- 
czy, różnokolorowe, olbrzym ie z lite 
rami trzystopowej długości...

.. Jedziem y z szybkością 70 lub 75* 
kilom etrów na godzinę, to je s t  z p rze ­
ciętną szybkością pociągów pospie 
sznych pomiędzy Paryżem  a Nioeą. 
ub Paryżem  a Calais. I  na tu ra ln ie  z 
lorów nania tego dochodzę bez t r u ­
dności do wniosku, iż pociągi na kole­
jach amerykańskich nie idą szybciej 
niż u nas. „Pensylwania ra ilro a d 44 ma 
istotnie raputacyę jednej z najlepszych 
inij kolejowych w Ameryce. Mimo to 
iść dają na niej nieszczególnie...

.Czyż mam się skarżyć jeszcze, że 
conduktor nie opowiadając się specyal- 
nemu urzędnikowi wagonów Pullmana, 
judzi n ieustannie podióżnego, by skon­
trolować jego  b ile t?  Opowiadano m i:
,W Ameryoe nie ma kontroli, każdy 

podróżny traktow any je s t  ja k  „czło­

w iek", a nie jak  ,,oolis4‘, n ik t nie do 
zoruje przy odjeidzie, ani przy wy 
siadaniu. Wsiadasz, wysiadasz, zmie 
niasz miejsce i n ik t się do tego nie 
w trąca41. Co się mnie tyczy, jeże li mam 
być szczerym, to nie jestem  zwolenni 
kiem takiej wolności. Wolę w podróży 
być traktow any jak  „colis44. Lecz tu 
przesadzają w tym  kierunku. W „Pull- 
man ears44, podobnie jak  i w naszych 
wagonach, można zmieniać miejsce, jak  
kto chce, jeżeli tylko siedzi sam w 
przedziale, ale miejsca są numerowane 
co zresztą jest lepsze, niż byó na łasce 
pierwszego lepszego pasażera. Inna 
„tyran ia44, k tórą uważam również za 
słu szną: oto kasa nie sprzedaje więcej 
biletów, niż jes t miejsc w pociągu. — 
Nikt nie siada wedle swego upodoba­
nia, bo konduktor „Pullm ana44 i negr 
spraw dzają bilety, potem  kontrolują po 
raz drugi, gdy pociąg już  jest w bie­
gu. Wówczas nadchodzi kolej na kon­
duktora pociąga, k tó ry  na kilka m inut 
przed każdem  zatrzym aniem  się żąda 
biletu. Może przez to ohoe zapobiedz, 
abym nie przejechał stacy i, na które, 
mam wysiąść. Jeszcze raz przekony 
wam się, że wszystko wszędzie je s t 
tak  urządzone, ja k  u nas.

Wys-adłem w Baltimore i szybko 
wyjechałem na szóste a może na siód­
me piętro pięknego hotelu, całkiem 
nowego, który Die ma jednak  w sobie 
nic więcej am erykańskiego, niż każ 
dy inny, chyba to, że je s t  w ybornie 
utrzymany.

... I tym  razem przekonyw am  się, 
że w mieście liczącym 80.000 ludzi 
czerwonoskórnych, służbę hotelu peł 
nią wyłąoznie ludzie biali. Dziwna fa- 
talnośó : wszyscy inn i podróżnicy m ie­
szkali w Ameryce w jakichś hotelach 
nadzwyczajnych I Zalewano ich po 
prostu potokami światła e lek tryczne­
go 1 Opijali się wodą m rożoną! Nie 
mogli poruszyć ręką, nie wprowadza­
jąc w ruch całego aparatu  batdzo 
skomplikowanego, ani zrobić kroku nie 
mobilizując całego legionu n e g ró w ! 
Dla mnie ci negrzy siedzą gdzieś w 
kuchni i żadnego z tych senzacyjnych 
wrażeń nie doznałem.

... Miasto, z w yjątkiem  pięciu lub 
sześciu większych ulic, nie ma pozo­
rów szczególnego ożywienia. Potrze­
bowałem co chwila zaglądać do mego 
przewodnika, by się upewnić, że żyje 
tu  przeszło 500 000 ludzi. Czyżby o- 
powiadania podróżnych o niezwykłej 
ruchliwości Amerykanów jeszcze raz 
wprowadziły mnie w błąd? Jakąż e- 
gzystencyę epikurejską musieli oui 
prowadzić w Europie, jeżeli uważają 
życie w New Yorku lub Baltimore za 
tak gorączkowe i nerwowe ?

Komu mamy teraz w ierzyć? Ża­
den przew rót nie odbył się w Amery­
ce pomiędzy podróżą Bourgeta a Bru- 
netiera. W szak to są dwaj akadem i­
cy — dwaj przyjaciele. Jeden daje 
nam opis Stanów Zjednoozonych za­
wiły i pełen niezwykłych szczegółów, 
drugi był tam  ja k  u siebie. A jednak  
obaj oi ludzie jednakow o zasługują na 
wiarę. W idocznie więc um ysły Bour- 
geta i Brunetiera są odmienne.

nimi orzeczenie znawców pisma, stwierdza­
jące, iż podrabiane weksle były fałszowane 
ręką Gumowskiego.

Dalej zażądał prokurator wezwania ślu- 
8arzów Weicba i Stankiewicza jako znawców 
na stwierdzenie, czy można sporządzić i  wo- 
skn odcisk zamku werthajmowskiego, czy z 
takiego odcisku można zrobić klucz i czy 
takim kluczem można otworzyć kasę.

W odwet obrońcy zażądali zawezwania 
jeszcze raz znawców pisma dia dokładniej

na

KRONIKA.
Lwów d. 11 Listopada.

Zapiski osobiste. M arszałek krajow y 
h r . Stanisław  Badeni powrócił dziś rano do 
Lwowa.

N a  p o s łu c h a n ia c h  przyjął onegdaj ce 
earz między innym i: Komendanta korpusu w 
Krakowie, generała broni Alboriego, radcę 
dworu Ramskiego i pułkownika Alfreda 
Ziętkiewicza-

P. Ludwik Habdank B iałoskórski, 
tytularny radca dworu, wiceprezydent sądu 
kraj. we Lwowie a kierownik oddziału są­
du kraj. dla spraw karnych przeszedł na c 
meryturę, przy którsj to sposobności, jak  do­
niósł już wcz Taj telegram , monarcha pole 
cił mu wyrazić uznanie za wieloletnią i wy­
datną pracę, a rzeczywiście uznani* p. Bia- 
łoskórskiemu należało się w całej pełni, on 
to bowiem swą wydatną praeą zaprowadził 
w są Izie karnym wzorowy ład i porządek. 
Jako przełożony był co prawda bardzo wy­
magającym i ni* jednego tem ku sobie zra 
ził, dla siebie atoli również nie m iał wzglę­
dów i pracował Lez wytchnienia. Należy 
także podnieść, iż p. Białoskórski był w 
całem tego słowa znaczeniu niezależnym sę­
dzią, nie oglądał się nigdy ani n a  postron­
ne wpływy an i nie patrzył na to, o ile jego 
zdaDie, oparte na sumiennym przekonaniu i 
ustawie, będzie lub nie komuś się podobać. 
Szkoda tedy, że sądownictwo traci tak cen- 
ną siłą  przedwcześnie, p. Białoskórski bo­
wiem cieszy się jeszcze zupetnem zdrowiem i 
mnóstwem sił żywotnych.

P o w y s ta w o w e  budynk i powoli albo 
znikają z placu wystawowego za parkiem 
s t ry j sk ie m  we Lwowie, albo zmieniają swo- 
e przeznaczenie. Na ostatniem posiedzeniu 

postanowiła komisya mieiska zajmująca się 
tym i budowlami pawilonik zwany Bałłaba- 
n ó w k ą  oddać  klubowi cyklistów, który go 
przen ies ie  na swój tor, a dachu i konstrukeyi 
żelaznej z pawilonu Matejkowskiego użyć do 
b u d o w y  nowej rzeźni.

R o z p ra w a  p rz e d  p rz y s ię g ły m i.  Ca-
ą popoluduiową wczorajszą rozprawę zaję- 
łio słuchanie pięciu świadków, którzy na 
ogół nie zeznali ani nie bardzo ciekawego, 
ani nic bardzo decydującego w sprawie. Z 
naprężeniem oczekiwany świadek, żona oska 
rzonego Zygmunta nie pojawiła się wczoraj, 
przesłuchanie jej odłożon* zostało do czwar­
tku. Z pięciu przesłuchanych świadków je- 
deD, murarz Jarowy opowiedział, iź Zygmun- 
towa, żaląc się na ciężki los po odjeździe 
męża, napom ykała, iź ten mąż „z jednym 
panem m iał obmyślony obrabunek44 że „choiał 
okraśó towarzystwo krakowskie* i zrobió „za­
mach na jakiegoś dyrektora".

Po ukoóczonem przesłuchiwaniu świad­
ków odczytał trybunał kilka pism, a między

szego orzeczenia o charakterze pisma 
podrabianych wekslach.

Znawcy ci będą przesłuchiwani na roz 
wie czwartkowej.

Dziś nareszcie pojawiła się na sali pani 
Anna Zygmuntowa, oddawna wyczekiwana 
bohaterka rozprawy. Jestto kobieta młoda 
(21 lat) przystojna brunetka. Trybunał udał 
się do sąsiedniej sali, aby się naradzić, czy 
świadka tego należy wypytywać.

Po przeszło godzinnej naradzie wrócił 
trybunał i ogłosił taką deoyzyę, ż< ma się 
przesłuchać Zygmuntową tylko na pewne 
szczegóły. Przewodniczący upomina świadka 
surowo, aby mówił prawdę. Przesłuchanie 
trwało zaledwie parę minut, ale cbejmowałn 
bardzo drażliwe pytania.

Przew. Czy pozostawała pani z p. Gu 
mowakim w stosunkach miłośnych ? 

Zygmuntowa: Nie.
Przew. Czy bywała pani w jego pomie­

szkaniu ? — „Nie"
Przew. Czy domagała się pani kiedy od 

niego pożyczki 400 zł. na założenie pokoju 
do śniadań? — „Nie44.

Przew. Innych pytań trybunał uchwalił 
nie stawiać, ponieważ tak pytania jak i od 
powiedzi mogłyby choćby częściowo doty  ̂
tyczyć Zugmunta.

Ad w. dr. Rogalski: Czy pozostawała pa 
ni do Henryka Wojcikiewicza w miłosnych 
stosunkach? „Nie44

Adw. dr. Rogalski. Co skłoniło panią do 
wnoszenia po dwakroć doniesienia do poli 
cyi wiedeńskiej i lwowskiej?

Przew. Uchylam to pytani*, boby doty  ̂
czyło i Zygmunta. Czy który z pp. sędziów 
chce o co pytać ? (nikt), może p. Henryk 
Wojeikiewicz lub p. Gumowski mają co do 
zauważenia? (obaj oskarżeni milczą). Pani 
est w olDą. (Zygmuntowa wychodzi).

Tak skończył się epizod z panią Zygmun­
tową, który zapowiadał się senzacyjnie. Po 
wiedziała cztery razy „uie" i poszła.

Następnie świadek ślusarz Jeloiek, ze 
znaje różne kompromitujące szczegóły dla 
oskarżonych. Widywał Henryka i Tadeusza 
Wójeikiewiczów, ślęczących nad sporządze­
niem jakichś kluczyków ; raz był u Gumow 
akiego, posłany przez Henryka i Zygmunta 

prośbą o pieniądze, a Gumowski odburk- 
ą ł : E t już m nie oni dosyć kosztują 

Podczas przerwy, którą wnet potem za 
rządzono, pojawiła się Zygmuntowa w au- 
dytoryum w jednej z przednich ławek bu 
dząc ogólne zajęcie.

Po przerwie przesłuchiwano świadka Ma 
lickiego, czeladnika, klóry zeznał, że Zyg­
muntowa jeszcze dawniej, przed wykryciem 
poszlak, opowiadała, iż Gumowski z Wójci 
kiewiczami chcieli obrabować kasę. Wobec 
tego jeszcze bardziej nieprawdopodobnem 
wydaje się twierdzenie Henryka, że Zygmun­
towa zadenuneyowała go z zemsty.

Ś wia lek twierdzi, źs Zygmuntowa do 
brze się prowadziła. Niezgoda pomiędzy nią 
a mężem wynikła stąd, źe Zygmunt w o- 
statnich czasach przychodził do domu pijany. 
Świadek widział u Zygmunta jakieś pilni- 
czki i śrubsztaczek, na którym ten robił 
niekiedy wieczorem klucze, ale jakie, nie 
wie. Gdy Zygmunt pojechał, to Zygmuntowa 
opowiadała, źe jej mąż, Wójcikiewicz i Gu 
mowski chcą jakąś kasę okraść. Mówiła też, 
ża doniesie na nich z Wiednia, gdzie miała 
pojechać, bo tu się boi.

Ruch budowlany we Lwowie był w
roku bieżącym, zarówno jak w kilku latach 
poprzednich, ożywionym. W tegorocznym ee 
zonie było w budowie nowych budynków 
196, t. j. o 7 budynków więcej niż w roku 
zeszłym.

Schwytani na gorącym  uczynku
Dnia wczorajszego o godzinie 7 wieczorem 
usłyszał dozorca kamienioy na ul. P iekar­
skiej 1. 25 b. szelest w mieszkaniu F ran­
ciszka Czsoha, urzędnika rachunkowego. Za 
ciekawiony tem podszedł bliżej i zobaczył, 
źe drzwi mieszkania są wyłamane, a w sa 
mem mieszkaniu ujrzał dwóch złodziei, pa 
kujących rzeczy, które zabierali że szef. Do­
zorca narobił krzyku, czem przestraszeni 
ełodzieje wybili okno i wyskoczyli na ulicę. 
Jeden ze złodziei Tumidejski został schwy­
tany, dwaj inni, z którysh jeden czekał przy 
bramie, uciekli.

Obchód 30-letnIego jubileuszu prof. 
Tomasza Rylskiego odbędzi* się w Dubln- 
nach w sobotę 20 b. m. Program obchodu 
jest następujący: Nabożeństwo w kaplicy
miejscowej o g. 11 przedpołudniem, wręcze­
nie daru pamiątkowego oraz fotografii by 
łych i obecnych kolegów i uczniów jubilata, 
wspólny obiad, zabawa z tańcami w wielkiej 
sali domu zakładowego o godź. 8 wieczorem.

łF ó jt  z d z ie rc a . Ze wsi Pikulic dono­
szą do Echa Przemyskiego  o bardzo cie­
kawym sposobie wykonywania władzy wój­
towskiej. Przełożony tamtejszej gminy Fedko 
Stec ze swego wójtostwa zrobił sobie niezłe 
źródło dochodów. Za wyciśnięcie pieczątki 
urzędowej na kwitach każe biednym wdo­
wom płacić 50 ct. a jeżeli dotycząca osoba 
nie ma skąd zapłacić taksy przez pana na 
czelnika ustanowionej, to albo sama, albo 
e] dziecko musi za tę przysługę dzień lub 

dwa odrobić w polu.
Radecka rada powiatowa składa się 

po wyborach dokonanych onegdaj z 11 chło 
Jów wybranych przez kuryę wiejaką. Czte­
rech z nich jest Polaków, siedmiu zaś Ru­
sinów. Miast t Rudki i Komarno wybrały 
dra Jaklińekiego, pesła sejmowego i burmi­
strza z Komarna, hr. Fredrę i Kalimona mie- 
izczanina komarzeńskiego a zastępcę bur­
mistrza.

W  S lo w ic le  pod Glinianami, otworzy­
ły już PP . Bazylianki reformowany nowi- 
cyat. Jest w nim 11 kandydatek. Pracują 
tam : 00. Tyssowski i Powch z zakonu św. 
Bazylego Wielkiego.

Restauracja kościoła blecklego, 
która się dokonywa z funduszów państwo­
wych, objęła wiązanie dachowe kościoła, 
szczyt dachn, ściany boczne, nawy i głów­
ną fasadę. W samym wnętrzu kościółka u- 
sunięto dotąd łukowe a uskodzone sklepie­
nie, zwieszające się nad nawą główną, a 
częściowo także sklepienia nad nawami 
bocznemi i zarządzono sporządzenie nowych, 
usunięto również piaskowcowe flizy z po­
sadzki, a pod jsdną częścią ściany zachod­
niej i północnej pedłożono nows fundamenta. 
Zbudowano w nim wreszcie nowy chór na 
organy i prowadzące na chór kręcone scho­
dy. Kościół ten dalej będzie restaurowany 
w roku następnym, a na ten cel przeznaczył 
rząd dalszą subwencję na r. 1S98 w kwo­
cie 3.000 zł.

P r a c e  około restauracji kościeła 
00 . Bernardynów w Leżajsku rząd ograni­
czył do najkonieczniejszych tylko, a czyn­
ność żywszą około tego zabytku architektu­
ry odłożył na czas późniejazy. Ministerstwo 
oświaty zamierza zażądać ze skarbu pań- 
stwewego tłumy 5.000 zł. na tę rsstaura- 
cyę na r. 1898.

Defraudacja w krak. asekuracyi.
Cywilny sąd kraj. w Krakowie otworzył kon­
kurs do majątku „niewiadomego z miejsca 
pobytu" Czesława Kieszkowskiego, byłego 
prokurzysty towarzystwa wzajemnych ubez 
pieczeń w Krakowie. Tymczasowym zarząd­
cą masy został dr. Władysław Lisowski 
(zastępca dyrektora i syndyk towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń !!) Termin zgłasza­
nia wierzytelności oznaczony do 16 stycznia 
1898 r.

Sala węgierskiej delegaeyi. Dnia
16 bm. nastąpi we Wiedniu — jak  wiado 
mo — otwarcie posiedzeń delegaeyi. Dele- 
gacya węgierska odbywać będzie swoje po 
siedzenia, jak zawsze, w ministeryalnym pa 
łacu węgierskim na Bankgass e. Delega­
tów węgierskich spotka tym razem niespo­
dzianka, gdyż znajdą salę posiedzeń znacznie 
upiększoną. Sala ta, która i przedtem znaj­
dowała się w bardzo pięknym stanie, uległa 
rozległym a etylowym przemianom, które po­
ciągnęły za sobą znaczne koszta. Szczegół 
nie udało się znakomicis zastąpienie dawnych 
ścian marmnrowemi. Umieszczono także na 
ścianach kosztowne źwierdadła a nadto za­
prowadzono elektryczne oświetleni# w sali i 
w komnatach przyległych.

T a ry fa  lekarska. Wiedeńska Izba 
lekarska uchwaliła sobie taryfę, wedle któ 
rej lekarze mają być wynagradzani. Magi­
strat wiedeński wniósł przeciw temu przed- 
etawienieme do namiestnictwa z prośbą e 
zasystowanie tej taryfy, jako wychodzącej po 
sa kompetencyę Izby lekarskiej, bo ani człoi 
kowie jej nia mają obowiązku trzymać się 
tej taryfy ani tem mniej publiczność żądają 
ca opieki lekarskiej. Obecnie nadeszła odpo­
wiedź namiestnictwa dolnoaustryackiego, 
ctóre oświadcza, iź n i e  jest w meżnośoi 
zadość uczynić żądaniu reprezentaoyi miasta 
Wiednia. Odpowiedź tę przyjęto z ubolewa­
niem na onegdajszem posiedzeniu.

A u s 'ry ; ic k a  r« d a  k o le jo w a  zwołaną 
została na dzień 8 grudnia br*

W ie d e ń  N izza -C an n es . Pociąg ekspre­
sowy łącząi y te miejscowości kursować bę­
dzie ed 15. bm. c o d z i e n n i e .  Odjazd 
z W iednia (W estbahnbof) o g. 2 m. 35
popoł., przyjazd do Nizzy 7 m. 5 wieczór
następnego dnia a do Cannes o g. 8 m. 5
wieczór. Odjazd z Cannes 8 m. 5 rano,
Nizzy 8 m. 47 rano a przyjazd do Wiednia 
o g. 8 m 20 popoł. następnego dnia.

Przysięga m anifestacyjna zagra 
nlcą. W sprawie konkursu do majątku 
księcia Franciszka Anersperga — który znikł 
przed dwoma niespełna laty z Wiednia, po­
zostawiwszy długi przenoszące kwotę pół 
miliona zł. odbyła się w tych dniach w 
Wiedniu narada, która miała na celu osza­
cowanie pretenayi zawiadowcy masy 
którą cała ta sprawa wstąpiła w ostatnie 
stadyum rozwoju. Ćkoro osnąjmionem zostało 
wierzycielom, że paesywa w tym konknrsie 
wynoszą 650.000 zł. a aktywa jedynie 9.C00 
zł., tak źe po odliczeniu bardzo nieznacznych 
kosztów konkursu, pozostanie dla wierzycieli 
tyle co nic — podnieśli niektórzy wierzy­
ciele z Pragi zarzut, źe nie ma jeszcze 
wszystkiego, co należy do masy i że mogło­
by się znaleść jeszcze niektóre klejnoty księ­
cia. Wierzyciele cl wystosewali do wiedeń­
skiego sądu konkursowego podanie, w któ- 
rem postawili wniosek, że należy zażądać od 
bawiącego w Nowym-Yorku księcia za po­
średnictwem tamtejszego konsulatu austrya- 
ckiego, ażeby w sądzie w Nowym-Yorku 
złożył przysięgę manifestacyjną, iż aktywa i 
passywa są rzeczywiście w takim stanie, w 
, akirn oddane zostały władzom wiedeńskim 
przy otwarciu konkursu i że z aktywów nic 
nie brakuje. Żądanie p*wyższe odrzuciła 
pierwsza instanoya na tej podstawie, że zbie­
głego dłużnika nie można zmusić do złoże­
nia takiej przysięgi za granicą, lecz trybunał 
wyższy rozstrzygnął, że należy uczynić za­
dość żądaniu wierzycieli. Po długiej akcyi 
dyplomatycznej, która także pociągnęła za 
sobą pewne koszta, przyszła w tych dniach 
do wiedeńskiego sądu konkursowego wiado­
mość, ie ks. Francuzek Auersperg złożył 
zleconą mu przysięgę w Nowym Yorku. 
~rzysiągł mianowicie, źe nie zabrał ze sobą 

Wiednia nio takiego, coby należało do 
maiy konkursowej.

Kongres ornitologów —jak telegrafu­
ją  — zebrał się wozoraj w Aix w# Fiancyi 
celem obradowania nad wynalezieniem środ­
ków ratowania ptaków owadoźernych od wy­
tępienia zupełnego. Kongres ma uchwalić, 

dalsze tępienie ptaków owadoźernych w 
tym stopniu, w jakim dotychczas jest pra­
ktykowane, pociągnie za sobą dalsze klęski 
dla rolnictwa i dla zdrowia ludzkiego, na­
stępnie wezwać wszystkie mocarstwa euro­
pejskie do wspólnej oohrony tych ptaków.

K olonia polska w Azyl M niejszej.
W Azyi Mniejszej, w Bitynii, istnieje zwar- 
;a kolonia poleka, licząca około 200 głów. 
Jest to niewielka osada nad Bosforem, obok 

[onitantynopols, nosząca nazwę Adampola 
lub Adamówki, na pamiątkę tego, ie  kolo­
niści polscy osiedli na gruncie, kupionym 
przet przeszło 50 laty przes ks. Adama 
Czartoryskiego ed ks. misjonarzy Lazary- 
stów. Mieszkańcy Adampola są to prawie

wyłączni* polscy wyehodioy polityczni 1 ioh 
potomstwo; irjmnją się oprawą reli i ho­
dowlą bydła, a ie w dostatki nie opływają, 
świadczy fakt, śe w całej osadzi* znajduje 
się ogółem 250 sztuk bydła. Lndnośd to 
przywiązana do swej wiary i języka 1 oi 
esasu założenia kolenii, istniała tu katolicka 
kapliczka i plebania, wystawiona przez księ­
ży Bernardynów s Bośnii. Był dawniej 1 
kościół, ale budowany prsez ks. Bernardy­
nów tylko tymczasowo, nie wytrzymał też 
trzęsienia siemi s r. 1894 tak, ie ebeenie 
rozpadł aię doezczętnie w gruzy. Księgi ko­
ścielne świadczą, ie miessknńoy Adampola 
dbali o to, by nio byli pozbawieni pociech 
religijnych, których udzielało la  kolejno 
wielu księży.

W paru nawrotach próbowała Jul kolo­
nia tutejsza wystawić kościół w miejsce zbyt 
ciasnej kapliczki. Przed kilku laty położone 
już nawet ped kościół fundamenty, ale nie 
było nikogo, ktoby aprawą tą sąjął aię gor­
liwie, funduszów zabrakło l na kościelnych 
fundamentach stanęła... karczma. Obecnie 
■prawa ta wzięła inny obrót. Koloniści pol- 
■oy złoiyli pieniądz* otrsyman* ae sprzedały 
swych lasów, w ręce delegata papieskiego 
arcybiskupa Benetti; Meusafer-paisa (syn 
Michała Cząjkowakiego) poparł ioh usiłowa­
nia 1 zawiadomił obecnego proboszesa ks. 
Yozaka (Czecha), ie nie potrzeba osobnego 
firmom ma budowę kościoła i ie aultas 
tymczasowo poswolił wyciąś na kościół 50 
drzew te swych lasów; jeet nadsieja, i* 
kościół będaismy mieli. Koloniści pragną 
prsemieniś dotychczasową plebanię na sske- 
ię, karczmę na plebanię, a kościół wsnteśś 
■owy. Pieniędzy ze sprzedały łanów na to 
nie etanie, tembardsiej, ie i •  otworzenia 
szkoły t utrzymani* nauczyciele |  księdza 
trzeba będzie pomyśleś.

Obeonie wydaną została edeswa, podpi­
sana przes księdza Fr. Yosaka, proboszcza 
Adampela, O. M. Kiefera, proboneaa prey

Sarafii M. P. W Kenstaatynopoli ł #. F. 
wierczyńskiege, misyenarsa, wsywąjąea a 

wiedzą ka. arcybiskupa Boaetti, de pnyjścin 
c pemoeą tej polskiej keleall w Azyi milą}- 
esej. Dętki nadsyłał nałedy ie :  Mr. Kr. 
Yesak eurś d’AdampeI a Oewtoalbwpłe, (3w> 
lata, 1'EfUsa da Bk-Banyw. Tarąafc
fMarapa.

Monte Cario. Medyolańaki Secolo o- 
głosił bilans jaskini gry w Monte Carlo za 
rok fluanzowy ukończony 31 z. m. Dochód 
banku szulerskiego wyniózł 14,850 000 fran­
ków (w roku zeszłym było 19,850.000). 
Wydatki na listą cywilną dla ka. Alberta 
de Monaco 2,000.000 franków; na polioyę, 
żandarmeryę, informaeye i roboty publiczne 
1,500.000 franków; na płace dyrektorów 
zawiadowców, krupierów i służby 1,000.000 
franków ; na teater, orkiestrę, wyścigi, rega­
ty, strzelanie do gołębi i datki na oelo do­
broczynne 800.000 franków — na anonsy i 
ogłoszenia 500.000 franków — na podrói 
dla nieszczęśliwych graezów, ażeby umożli­
wić im powrót do domów, 100.000 franków. 
Stotysięcy wydano także na zapobieżenie 
samobójstwom, nie przeszkodziło to jednak, 
że w uuiepłym roku odebrało sobie życie w 
Monte Carlo 85 osób zegranych do nitki.

W y b ó r  u z u p e łn ia ją c y  jednego człon­
ka rady powiatowej kossowskiej z grupy 
większych posiadłości rozpisany na dzień 9  
grudnia br.

Doktorat. P. Leon Zausmer, rodem s 
Komarna w Galicji, otrzymał na uniwersy­
tecie lwowskim stopień doktora prawa.

Zamiast wieńca na trumnę i. p. Ta­
deusza Signio, urzędnika Banku hipotecznego 
złożyli koledzy do funduszu zapomogowego 
dla wdów i sierót po urzędnikach tegoi 
Banku kwotę 53 zł.

Koncert z utworów Moniuszki złożony, 
urządza „Lutnia* w niedzielę 14 b. m. w 
Domu narodnym o godzinie 1/ ,8  wieesór.

Związek rodzicielski we Lwowie 
ogłasza, że wpisy dziatwy do domów opieki 
pozaszkolnej, utrzymywanyoh kosztem i sta­
raniem tegoi towarzystwa w szkołach: mę­
skiej i żeńskiej im. św. Anny i męskiej i 
żeńskiej im. Staszica odbędą się w tych 
dniach od 10 do 14 listopada b. r., zaś d. 
15 liitopada b. r. rozpocznie się ssjęoie 
dziatwy.

Walne zgromadzenie delegatów Zwią­
zku katolickich towarzystw i zakładów do­
broczynnych odbyło się w środę wieczorem 
w lokalu „Czytelni katolickiej*. Przewodni­
czył obraśom prof. Makeymilian Thulie, w 
zgromadzeniu udział wzięło wielu delegatów 
i delegatek. Po przyjęciu sprawozdania za­
rządu centralnego i sprawozdania kasowego 
do wiadomości i udzielenia zarządowi abso- 
luteryum — przystąpiono śo nowych wybo­
rów. Prezesom obrany ponownie p. Maksy­
milian Thulie, wiceprezesem również pono­
wnie ks. Z. Gorazdowski, zastępczynią pre­
zesa pani Jadwiga Paparowa. Sekretarzem 
został dr. Aug. Cyfrowicz, zastępcą sekre­
tarza p. Alfred Konopka, skarbnikiem ks. 
Łuk. Bobrowicz, zastępca skarbnika ks. J. 
Boryazko. Do zarządu weszli pp. Józef Mar­
czyński, dr. Józef Źulińeki, Rein, Matyskie- 
wicz i ks. Piotrowicz, oraz panie: Marya 
Łomnicka, Teresa Witowska, Chamoowa, h r. 
Helena Golejewska i Aleksandra Hansnerows. 
Na temat „święcenia dni świętych4* przemó­
wił do zebranych dr. J . Źuliński i przed­
stawił odnośny regulamin stowarzyszenia re­
ligijnego, zawiązanego jako Y oddział Aroy- 
bractwa N. P . Maryi, królowej korony pol­
skiej pod wezwaniem „Dzieło święcenia dni 
świętych im. św. Wojciecha41. Ks. Piotro­
wicz upraszał, aby wszystkie stowarzyszenia 
zechciały przystąpić do nowego „Dzieła* 
jako zelatorowie i apelował szczególniej do 
pań jako gospodyń domów, by popierały in* 
teneye stowarzyszenia.

Kalendara. Dziś d. 12 listopada: Mar­
cina papieża. — Jutro dnia 13 listopada: 
Eugeniusza.

Wschód słońca • f . 7 mla. 10, aaabśś 
e g .  4 min. 18.

Nowości w haftach zaczętych i wykończonych 7 ,£ ; *S*
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Sztuki piękne.
tapertoar tea tra ln y

W piątek po raz pierwszy „Kolega 
^ rampton“ komedya w 5 aktach Gerharda 
Hauptmana (z p. Ruszkowskim w roli tytu­
łowej).

W sobotę o 3 popołudniu dla rołodzieły 
szkolnej .Oblężenie Lwowa" dramat histo­
ryczny w 5 aktach Karola Brzozowskiego, 
wieczorem o w pół do 8 „Córka pułku" 
°pcra komiczna w 3 akt&oh Donizettiego.

W niedzielę o w pół do 4 popołndoiu 
„Urzędowa żona" sztuka w 5 aktach podług 
powieści Sayagea, wieczorem o w pół do 8 
„Nitouahe" operetka w 4 aktaeh Herrefo.

W nauce „Syn Kalifa11 baśń sceniczna 
Fuliy w przekładzie L. G. „Nieuezoiwi“ 
komedya w 3 aktach Roretty, w tłumacze­
niu Jana Kasprowicza, „Wesołe kumoszki z 
Windsonu" opera komiczna w a aktaoh 
Nicelaja.

* Dwie „cyganerye* przedstawiono 
w teatrach włoskich. W teatrze „Lirico", w 
Medyolanie, „Cyganerya" R. Leoncaralla, 
odniosła zaledwie „suooes d’estime", nato­
miast jednocześnie w innym teatrze, „dal 
Verme“ dawana „Cyganerya" J. Pueciniege 
miała wielkie powodzenie. Pueoini był le­
piej natchniony, gdy tymczasem Leonoaralls 
oprócz pewnego ubóstwa melodyi, traktował 
jeszcze zbyt szeroko, hałaśliwie treśó li­
bretta drobną i sielankową. Tym razem 
Puccini wygrał sprawę.

* Wystawa W ereszezsglna obra- 
*<5 w otwartą została w tyoh dniach w wie­
deńskim Kunstlerhanzie. Jest to trieei oykl 
obrazów, który artysta wystawia w Wiedniu. 
Pierwszy raz przedstawił się publioznośoi 
wiedeńskiej w roku 1881 szeregiem obrazów 
* wojny turecko rosyjskiej. W roku 2885 
wywołał tntaj swoimi skandalicznymi obra- 
*»mi „Święta Rodzina* i „Zmartwychwsta­
nie- bardzo ośywioną dyskusyę, w której 
także ówczesny ksiąłę, arcybiskup wiedeński 
kardynał Ganglbaner głos zabrał. Obecnie 
Wereszczagin wystawił wielki oykl napo­
leoński, składający się z 14 obrazów, odno- 
•ząeych się do tragicznej wyprawy w rokn 
1812. Główny obraz przedstawia odwrót 
wielkiej armii napoleońskiej, wśród oiężkiej 
limy. Na tle ślioznie malowanego krajobra- 
*u zimowego widaó szczątki wielkiej armii, 
mnóstwo trupów lndskioh, konie zabite, broń 
t pswozy. Otoczony tą grupą kroozy Napo­
leon, opierający się o laskę, odziany we fu­
tro, zamyślony, z twarzą nieruohomą, jakby 
■ marmuru. Obraz ten robi na widzu ogro­
mne wraienie. Próoz tego cyklu wystawił 
Weroszozagln jeszcze wiele innych obrazów 
1 studyów w znanej naturalistyoznsj manie­
ro* rosyjskiego artysty.

Ostatnie wiadomości.
Ynterland wiedeński zamieszona na 

naozelnam m iejsca następujące p ism o: 
„Nr. 1358 Apostolska Nuncyatara 

Wiedeń 9. listopada 1897. 
.Podpisany zleoa świetnej redakoyi 

Yaterh^ndu opublikowanie doląozonego 
Oświadczenia księdza Stanisława S t  o- 

7 j a ł o w s k i e g o z t ą  uwagą, iż ogło- 
l szenie tego pism a ma byó uważane 

jako o f i o y a l n e  i że wspomniany 
kapłan skutkiem  tego odwołania (Re- 
traotation) zupełnie został zrehabilito- 
wany.

■j* Arcybiskup Scbasty 
Apostolski nuneyusz “ 

Następuje publikowana już  przez 
nas 19. września b. r. deklaraoya ks. 
Stnjalowskiego z daty Rzym 6. wrze­
śnia 1897

Bohemia praska doniosła z Wiednia 
we wczorajszym numerze, że hr. Woj- 
oieoh Dzieduszyoki postawił w Kole 
polakiem w niosek , wzywająoy rząd, 
aby tylko w drodze parlam entarnej 
przeprowadził prowizoryam  ugodowe. 
Wniosek ten wywołać miał tak bu 
reliwą dyskusyę, że przewodnioząoy 
zmuszony był zamknąć posiedzenie, 
nie podająo wniosku tego pod głoso­
wanie.

Poieł Jaworski, dowiedziawszy się 
o tym  artyku le , wysłał do Bohcmii 
telegraficzne sprostow anie, donosząc, 
że wiadomość ta je s t zupełnie niepra­
wdziwą.

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. N a r /J

W iedeń d. 11 listopada.
Katolickie stronnictwo Indowe nie- 

mieokie na wczorajszem posiedzeniu 
zajmowało się kwestyą wyboru pre 
zydenta Izby. W prawdzie Ebenhoch 
wym awiał się od przyjęcia tej godno­
ści, leoz po półtoragodzinnych obra­
dach uohwalono, pomimo tego, jego 
kandydaturę 12 głosami przeciw 8. Na 
to odpowiedział Ebenhooh, że w spra­
wie tej ostatecznie naradzi się ze swo­
imi wyboroami. Jest nadzieja, że E- 
benhooh przyjm ie wybór, jeżeli komi- 
sya parlam entarna mu go ofiaruje.

W iedeń d. l i  listopada*
Po posiedzeniu niemieokiego stron- 

niotwa katolickiego ludowego Eben­
hooh konferował z hr. Badenim bez 
stanowczego rezultatu. Ebenhoch od­
jechał do Linou.

W iedeń d. 11 listopada.
Komisya parlam entarna na wczoraj­

szem posiedzeniu ponownie postawiła 
kandydaturę Ebenhocha na prezyden­
ta  Izby.

W iedeń d. 11 listopada.
Posiedzenie Koła polskiego nazna­

czone na dziś.
W iedeń d. 11 listopada.

Wczorajsze posiedzenie Izby posel­
skiej rozpoozęło się dwoma imiennemi 
głosowaniami.

W spraw ie protokołu stenografi­
cznego zabrał głos poseł Ttirk, który 
domagał się, aby obrażające w ykrzy­
kniki i wyrażenia, skierowane na po­
siedzeniu dnia 4 listopada przez an­
tysem itów przeoiw Schoenereryanom, 
umieszozone zostały w protokole ste­
nograficznym.

Wioeprezydent Kramarz oświadczył, 
że zdaniem prezydyum, wszystkie o- 
krzyki w inny byó umieszczone w pro­
tokole, bo opinia publiczna ma pra­
wo wiedzieć, oo i jak się w Izbie mó­
wi. Każdy mówca powinien być od­
powiedzialnym za swoje słowa wobeo 
opinii.

Poseł Lueger żądał sprostowania 
protokołu, bo zwróoiwszy się do Sohoe- 
nerereryanów, pow iedział: „ci ladzie 
bez honoru chcą byó przywódcami lu ­
du niemieckiego" ale nie pow iedział: 
„przywódcami niemieokiej party i ludo­
wej" — jak  umieścił błędnie proto­
kół scenograficzny. Mówca stwierdza 
przy tej sposobności, że Wolf nazwał 
chłopów niemieckich „bałwanami".

W sprawie protokołu przemawiali 
następnie antysemieoy posłow ie: Wohl- 
meyer, Soheioher, Bieloblawek i Schnei­
der, k tórzy występowali przeciw Wol­
fowi i tw ierdzili, że obrażające w y­
krzykniki ze strony antysem itów  wy­
woływał WTolf

Poseł Wolf odpowiada, że nie o- 
brzucał antysem itów obelgami, jako 
stronnictwo, leoz, że charakteryzował 
tylko poszczególnych członków jego. 
W ystępował zwłaszcza przeciw Luege- 
rowi, twierdząc, że jego opozycya sta 
wiana ugodzie, je s t prostem gi aniem 
komedyi.

Ta cała dyskuaya między antyse­
mitami a Schftnereryanami prowadzo­
ną była przy nieustających gw ałto­
wny oh przymówkaoh z obu stron. Wi­
ceprezydent Kramarz wyraził ubole­
wanie nad tonem, jak i zapanował w 
Izbie.

Następnie odbyło się pięó głosowań 
nad wnioskiem Sehoenerera, aby obra­
dy komisyi nietykalności poselskiej i 
komisyi legitym aoyjnęj były jawne. 
Dwa z tych głosowań odbyły się 
imiennie. Wniosek Sehoenerera został 
odrzuoony, poozem Izba przystąpiła 
według porządku dziennego do dal­
szej dyskusyi nad wnioskiem posta 
wienia m inistrów  w stan oskarżenia 
z powodu wydania rozporządzeń języ ­
kowych. Contra zapisanych jes t 24 
mówców, pro 53. Piorwszy zaczął prze­
mawiać pos. Paoak przeoiw wnioskowi.

Poseł Paoak wykazywał, że wnio­
sek1 postawienia ministrów w stan 
oskarżenia je s t  niesłusznym. Mówca 
ma wrażenie, jakby  sami wnioskodaw- 
oy nie brali wniosku na seryo. Poro­
zumienie się Czeohów z Niemcami jest 
możliwem, ale zależy ono od Niem- 
oów. Niemcy wyrządzali Czeohom przez

nieskończony szereg la t krzyw dę za 
krzywdą. Pow inni zacząć teraz byó 
sprawiedliwymi i nie przeszkadzać 
spełnieniu słusznych postulatów  na­
rodu czeskiego. Mówca postawił wnio­
sek przejśoia do porządku dziennego 
nad wnioskiem posła Funkego i towa­
rzyszy.

Następnie zab ra ł głos pos. d’Elvert, 
k tóry wygłosił bardzo długą mowę.

Po mowie d ’E lvert’a, k tóra trw ała 
półtora godziny i po interpelacyach 
posiedzenie zostało zamkięte a nastę­
pne naznaczone na piątek.

Poseł Taniaczkiewioz wniósł inter- 
pelaoyę do m inistra oświaty, z jakiego 
powodu szkoła ruska w Tarnopolu 
zmienioną została w bieżącym roku 
szkolnym na polską.

W iedeń d. 11 listopada.
Obstrukcya nie mająo ju ż  w zapa­

sie D uerrednerów choiała wczoraj 
przeciągnięciem posiedzenia Izby prze­
szkodzić odbyciu się komisyi budżeto­
wej, to też gdy w iceprezydent Abra- 
hamowicz oświadozył, iż przystępuje 
do zamknięcia posiedzenia, poczęły się 
sypaó ze strony obstrnkoyonistów ro z ­
maite zapytania i wnioski o otw iera­
nie dyskusyi nad tern, że nie odpo­
wiedziano dotychczas na tę, to na ową 
interpelaoyę. W ioeprezydent Abraha- 
mowicz oświadozył atoli, że sprawy 
te wyjaśni na następnem (d&isiejszem) 
posiedzeniu i obrady Izby zamknął.

Peszt d. 11 listopada.
Rząd czeka najdłużej do począ­

tku  grudnia na rozstrzygnięcie w spra­
wie ugodowego prowizoryum. Jeśli do 
tego czasu w A ustryi nie zostanie 
przeprowadzonem, przedłoży sejmowi 
br. BanflEy specyalne przedłożenia k tó ­
rych frakeya Kossutha nie będzie 
zwalczała.

W iedeń d. 11 listopada.
Zaraz na początku dzisiejszego Izby 

posłów posiedzenia zażądał p seł Hof 
m ann-W ellenhof sprostowania w kilku 
miejsoaob protokołu wczorajszego pó 
siedzenia i domagał się imiennego gło­
sowania nad tem.

Wiceprezes Abrahamowicz złożył 
następujące ośw iadczenie: Faktem  jas t 
że zdarzają się w oiałach reprezen ta­
cyjnych różnioe między obstrukoyą a 
prezydyum, jeżeli prezydyum uważa 
za swój pierwszy obowiązek zaohowaó 
parlamentowi zdolność do praoy, a ob­
strukcya uważa za swe główne zada­
nie sparaliżować wszelką działalność 
parlamentu.

Nie należy byó zapatrzonym  tylko 
w formę ustawy, leoz trzeba uw zglę­
dnić także jej istotę duoba, gdyż ma­
łoduszne zaobowanie samyob tylko 
form może zabić oaly parlam enta­
ryzm.

Mówca przypom ina treśó wczoraj 
na końcu posiedzenia postawionych 
wniosków Pommera i Sylwestra, i koń­
czy tem, że niemożna wymagać od 
przewodniczącego, aby stał na  tem  
stanowisku, że regulamin na to is t­
nieje, aby udarem nić wszelką działal­
ność Izby.

Oświadczenie p. Abrabamowicza 
przyjęto huoznymi oklaskami na p ra ­
wicy, a hałasem i protestam i na lew i­
cy, poozem przystąpiono do im ienne­
go głosowania nad wnioskiem Hoftma- 
n*-Wellenhofa.

Komisya budżetowa.
W iedeń d. 11 listopada.

Na wczorajszem posiedzeniu kom i­
syi budżetowej toozyła się w dalszym 
ciągu rozprawa nad prowizoryum ugo- 
dowem.

P. Steinwender ponowił protest 
przeciw legalności uchwały izbowej, 
odsyłającej ustaw ę o prowizoryum  do 
komisyi, a następnie zapowiedział sze­
reg wniosków rzeozowyoh oo do samej 
ugody.

W iedeń d. 11 listopada.
Po nim przem awiał p. Piniński, za- 

strzegająo się imieniem Polaków, że 
wcale nie uważają zawieszenia konsty 
tucyi za rzecz pożądaną. Niemcy będą 
winni temu, gdy kiedyś w przyszłości 
dojdzie do ustanowienia granicy oelnej 
między Austryą a Węgrami.

Okazał się następnie brak komple 
tu, g d y ż  w szysoy  l ib e ra ło w ie  w yszli .

W skutek tego przewodniczący Kramarz 
zamknął posiedzenie.

TELEGRAMY.
Żółkiew  d. 11 listopada,

Z dzisiejszych wyborów na posła 
sejmowego większy oh posiadłości z o- 
kręgu Żółkiew - Rawa Ruska - Sokal — 
wyszedł posłem p. Stanisław Biało- 
skórski. W ostatniej obwili postawio­
ny kontrkandydat p. Jan  Paygart zo­
stał w mniejszości.

W iedeń d. 11 listopada.
Na konfereneyi delegatów Wydaia 

łów krajowych, k tóra wczoraj się ze­
brała w W iedniu, reprezentow ane by­
ły wszystkie prowinoye anstryaokie 
Uchwalono zaprowadzić t. zw. Besol- 
dungs-Landes Steuer, aby po reformie 
podatków państwowych skarby krajo­
we nie straciły  dotychczasowych do­
chodów.

Uoh waliła też konferenoya konie­
czność odszkodowania gmin za poru- 
czony zakres działania i konieczność 
udziału skarbów krajow ych w dooho- 
d&oh państwa z podatków konsumcyj- 
nych.

Uchwały powyższe przedłoży rzą ­
dowi Wydział krajow y Dolnej Austryi.

W iedeń d 11 listopada. 
Studenoi słowiańscy przygotow ują 

na piątek ogromną kontr - damonstra- 
cyę.

W iedeń d. 11 listopada. 
D.o Fremdenblattu donoszą z Kon­

stantynopola, że w  politycznych sfe­
rach tam tejszyoh mówią o wielkiem 
naprężeniu między ambasadą austro- 
węgierską a Portą. Sfery dyplomaty- 
ozne upatrują w tem związek z wy­
słaniem do Mersiny torpedowoa au- 
stryaokiego „Leopard", k tóre to za­
rządzenie wywołane zostało niewła- 
iciwem  i sprzecznem z trak tatam i po­
stępowaniem władz lokalnych Mersiny 

zględem obywatela Austro-W ęgier. 
Bliższa szczegóły tego zajśoia są na­
stępuj ąoe :

W ładze miejscowe w Mersynie w y­
daliły agenta austryackiego Lloyda 
Brazzafolliego jedyn ie  na podstawie 
podejrzenia, iż brał on udział w in try ­
gach polityoznyoh. W prawdzie jeszcze 
przed wniesieniem reklamaoyj, wysłan­
nik z pałacu sułtańskiego wyraził am­
basadorowi ubolewanie z powoda tego 
zajścia i przyrzekł satysfakcję, mimo 
to jednak wsadzono Brazzafolliego 
przemocą na okręt, k tó ry  go miał aa- 
wieźó do Aleksandryi. Kiedy nastę­
pnie za zezwoleniem Porty Brazza- 
folli wróoił do M ersyny, organa urzę­
dowe, nie szanując flagi austryaokiej, 
ani opieki konsularnej, której zażywał, 
zaatakowały go i oświadczyły, że dzia­
łają z rozkazu rządu.

Na energiczną reklamaoyę am basa­
dora austryaokiego, żądająoego zarzą­
dzenia śledztwa i przybrania doń de­
legata ambasady austryaokiej, Porta 
oświadczyła gotowość dania odpowie- 
dnej sa tysfakcji, jednakowoż, ja k  się 
zdaje, zwleka z dopełnieniem tej o- 
bietnicy. W skutek tego potrzebne bę­
dzie perem ptoryjne poparcie żądania 
satysfakoyi jakoteż w oelu zwaloze- 
nia biernego oporu władz tureokioh, 
skierowanego nawet przeoiw in ten- 
oyom najw yższej potęgi w państw ie. 
Wysłanie „Leoparda" ma na razie na 
oelu obronę konsulatu i ohrześoijan 
zamieszkałych w Mersynie.

Poznań d. 11 listopada.
Trubunał w Środzie zastanow ił zu­

pełnie proces, wytoozony ks. Palkow-

skiem u i 30 innym  oskarżonym z po­
wodu grem ialnej wyoieozki do lasku 
Zreniokiego dnia 26 lipoa i następnej 
demonstraoyi wieczornej przed domem 
posła, ks. prałata  Jażdżewskiego.

P e te rsb u rg  d. 11 listopada.
Sekretarz Menelika Atojosif, wpro­

wadzony przez Leontiewa, wręozył ca­
rowi i oarowej ofiarowane im przez 
Menelika cztery konie w paradnych 
rzędach i inne kosztowności.

B erlin  d. 11 listopada.
Ze Zgorzelio (na Szlązku) donoszą: 

W toku rew izyj domowych n robotni­
ków tutejszej fabryki sukna znalazła 
polioya u jednego Niemca i jednej 
Niemki wiele druków sooyalistyoznyoh 
i anarchistycznych, tudzież spis tu te j­
szych anarohistów.

Dr. Sohweninger wyj achał do ks. 
Bismarka.

W w arsztatach Kruppa w Kiel za­
mówił rząd turecki przebudowanie pię 
oin okrętów wojennych.

B ukareszt d. 11. listopada.
Złożone przew ażnie z rezerwistów 

tutejsze stow arzyszenie żydów kra- 
jowoów protestuje prjseoiw zamiarowi 
rządu wykluozenia żydów tutejszyoh 
żadnej ojozyzny próoz Rumunów nie- 
posiadająoyoh, a jednak  traktow anyoh 
jako ondzoziemoy, od praw a służenia 
w wojsku (nadająoego prawo obywa­
telstwa).

M adryt d. 11 listopada.
Rada m inistrów  udzieliła upowa­

żnienia do budowy dwóoh uowyoh 
statków wojennyoh i uohwaliła zezwo­
lić gubernatorom  Kuby i Filipinów na 
udzielanie amnestyi.

K onstan tynopol d. 11 listopada.
Wozorajsze posiedzenie konferenoyi 

pokojowej uregulowało kwestyę swo­
bodnego em igrowania mieszkańoów o- 
kolio na nowo odstąpionyoh państwu 
tureckiemu. Dzisiaj odbędzie się także 
posiedzenie. Ambasadorowie starają się 
przyspieszyó usunięoie zachodząoyoh 
jeszoze różnio.

M arsylia d. 11 listopada.
Pod bram ą tu tejszego tea tru  eks­

plodowała dziś o 2 w nooy podrzuco­
na petarda. N ikt nie skaleozony. Pra 
wdopodobnie pozwolił sobie ktoś nie­
dorzecznego żartu.

P a ry ż  d. 11 listopada.
Polioya dowiedziała się, że wielu 

anarohistów hiszpańskioh ma się śoią- 
gnąó do Franoyi. Rząd kazał loh ohwy- 
taó na granioy i wydalać.

W Neuilly (pod Paryżem) sohwyta- 
no am erykańskiego bankiera Forstera, 
k tóry  jeszoze w r. 1888, będąo dyrek­
torem pewnego banku w Nowym Jo r­
ku, ukradł był 220.000 dolarów i um ­
knął. Odkryto go przypadkiem , gdy 
nadszedł dla niego knfer z Londynu, 
i urzędnicy odskrobująo adres, odkryli 
dawny adres „Forst...“

Rzym  d. 11 listopada.
Po wzgórzystyoh okolicach Syoylii 

uwija się wataha rozbójników, która 
wszędzie wybiera haraoz; władze je j 
schwytać nie mogą.

K onstantynopol d. 12 listopada. 
Ponownie pojawia się pro jek t u- 

raądzeuia wystawy tureokiej, poohodzą- 
oy od wyższyoh uraędników pałaou 
sułtańskiego. Już przed kilkom a la ty  
plan tak i podniesiono, i na  pokryoie 
kosztów onego zaprowadzono podatek 
od biletów kolejowyoh i parowoowyoh 
Zdaje się, że i tym razem skońozy się 
na zaprowadzeniu jakiej nowej opłaty 
niby na oele wystawy.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń dnia 10 listopada Przed 

fcniytiem wczorajszej giełdy notowano kredyty 
353 — , Kredyty węgierskie 386 50, Anglo- 
banki 162*—. związku banków. 252*- , 
rjoninbiłii'. 290 '— , L&nderbank 218*50, 
jtaatfbany 334 50, Lombard; —*— , kolej 
uadłabska 253 —, kolej północno-zaobodnia 
_ • — tTtoniowe 154 '—, Rims 253*— , 
alpin; 130 70. renta majowa — •— , Renta 
korony węgierskiej 99 90, loay tnreo. 60 70,
vliirki —*— .

— W iedeń 11 Listopada. (Telegr.
•*' aa. Nar.) Dzisiaj o go d i. 2 m inut 
10 w połndnie notowano na giełdzie 
wiedenakiei: kredyty 854 —, węg. zakład 
kredytów; 387 —, anglobanki 162*50, 
leuderb&nki 219*—. koleje państwowe 
334*75, elbethai 259 50, akoye ty ton io­
we 154*—, alpiny 182 80, losy tureoki# 
60 90, unionbanki 290*50, ruble 128 50.

Z rynków towarowych.
Lwów kdnia 11 listopada. (Przedruk I  u- 

rzędowej „Gazety lwowskiej*) Pszenica 10-50 
do 11*50, iyto 7*— do 7*75, jęczmień browarny 
0*— do 0*—, jęczmień pastewny 0 — do 0*—, 
owies 6 80 do 7 25, rzepak 12 75 do 13*—, groch 
t>*— do 8*50 wyka 0*— do 0-—, nasienie lniane 
—*— do —*—, nasienie konopne — — do —•—, 
bób —*— do —*—, bobik 0*— do 0*—, kreeikz
0*— do 0 — , koniczyna czerwone g a l ie .  de
— , szwedzka — do — , biała — de 
— , anyż — do - *—, ku kur u d u  stara 0*— 
do 0*—, nowa 0*— do 0 —, chmiel —■— do 

*—, chmiel nowy na termina od —*— do 
—*—, spirytus gotowy —*— do — , na term i­
na od — do —*—, Tymotka — do —*—, 
Waranty —*— do —*—.

Wiedeń dnia 11. listopada.
Notowano praenioę na jesień —*— do —*— 

pszenicę na wiosnę 12 02 do 1210, żyto aa jesloń 
0*— do 0 —, tyto na wiosnę 9*01 do 0-—, owies 
na jesień 0*— do 0*—, owies na wiosnę 6*82 
do 0 —, kekurudsa na listopad 5*29 do 0 '—, 
kuk uradza na maj-ezerwieo 5*78 do 5*81, rzepak 
na styczeń-lut* 13 75 do — . Spirytus kontyn­
gentowy 10.00C 1. *|* zaraz do eddania 19*50 
do 19*80.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

CODZIEŃ pojawiają się nowe spe- 
oyfiki dla upiększenia CERY, a zawsze 
to są róże i bielidła Jedynie paryska 
CREME SIMON nadaje tw arzy  świe­

żość i naturalną piękność. 
Od la t 36 znajduje się w  
handlach oałego świata 

^  pomimo naślaaowniotw i 
podrabiania. Pudr Ryżowy i 
Mydło Simona dopełniają 
skutków hygienioznyoh Kre- 

^  mu. J . SIMON w Paryżu. — 
W Gralioyi w aptekach, we 

go, Ehrbara, Krzyżanowskiego, Ruoke- 
r a ; w Krakowie u PP. W iszniewskiego, 
Redyka, Trauczyńskiego i we w szyst­
kich składach perfum, galan tery jny  oh, 
bazaraoh, eto.

W dziedzinie światła widoczny jast ol­
brzymi i istotny postęp. Obsonis ped mia- 
nsm „Juwel" zaprowadzony został w han­
dlach nowy system żarowego światła galo­
wego, który dotychczasowe oświetlanie zapo- 
mocą oiał ż^rzącyoh się znacznie przewyższa. 
Tkaniny iańowe „Juwelm" odznaczają się tę­
pością i trwałoćoią i skutkiom tego nie ule­
gają one tak, jak inne dotychczaa używano 
tkaniny, jak przez samo poruszanie nsako- 
dzeniu; a ponieważ są i tańsze a przytem 
dają silniejsze iwiatło i mało zużywają ga­
zu. nie należy wątpić, że żarowe światło 
gazowe „Juwel" stanie się w krótoe nie- 
zbędnem i olubionem dla wszyatkioh tak, 
jak na to zasługuje.

TEATR Hr. SKARBKA
pod dyrekoyą dr. J. Bandrowsklege I L  Hellera.

Dziś w piątek 11 bm. 
p o  r a z  1 .:

Kolega Crampton
komedya w 5 aktaoh Gehrarda Haupt-

m anns.

Poozatek o godr. 7 wieczorem
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Ś W I A T  I  F I N A N S E .

życieD rugie
PANI APPELSTEIN.

F o w leś i TTspdłecesna

przez

WINCENTEGO hr. ŁOSIA.

(Oiąg dalszy.)

I tylko sile tegoż można było 
przypisać wytrwałość i energię, jaką 
w sobie znalazł, aby konferować z 
adwokatam i i zbierać m ateryały do 
prooesu rodzinnego, którego myśl mu 
nigdy przez głowę nie przeszła na 
w et wtedy, gdy matka, rozrzutna na 
toalety, uczty i swoje wystawne żyoia, 
żałowała mu każdego guldena z oj- 
oowskiej spuśoizny.

Ale mimo to nie widział wyjścia. 
Prooes był rzeozą długotrwałą, a upór 
kobiet raz  puszczonych na tory upo 
ru  był rzeozą tak potężną, iż był pe 
wny, że m atka raozej pozwoli odebrać 
sobie adm inirtraoyę dóbr i ograniozy 
w koukurenoyi stopę żyoia, aniżeli 
Mod siłą u stąp i-

Narobi więc tylko skandalu a nie 
posunie się krokiem  naprzód.

Nad tem  rozmyślał, ozekająo go­
dziny, w której mu wolno będzie sta 
wió się u Appelstsinów. Ta godzina 
była zwykle godzina wieozoma, wktó- 
rej ju ż  był pewien zastać panie w do­
mu, godzina obiadu, k tóry  najczę- 
śoiej u nich jadał.

Teraz zaś, z okazy i bytności we 
Lwowie stry ja  i Bywalskiego, obiady 
te m iały oharakter proszonyoh, gdyż 
pani Irena to tego to owego dopra- 
szała. Nadto Lulu bywała w wyśmie­
nitym  hum orze; stryj bowiem oodzień 
przynosił je j jakiś nowy prezent, to 
bransoletkę, to szpilkę, to jakieś oaoko 
galanteryjne, jakby  usiłował tem i pa­
m iątkam i wkradać się głębiej w roz- 
twierająoe się dla niego powoli i O 
strożnie seroe bratanicy.

A ona też wbrew uprzedzeniu m a­
tki, k tó re  córki tak  chętnie sobie 
przywłaszozają, lgnęła do tego ojoow- 
skiego brata, parta  może poczuoiem 
krwi, może instynk tem  kobiecym zw y­
kle nad wyraz trafnym .

Zastanaw iała się tylko nad tem, 
jak  to byó mogło, aby ten ozłowiek 
pełen wyższośoi był przyozyną w szyst­
kiej ioh niedoli — jak  to byó mogło, 
aby ten  ozłowiek, k tó ry  ją  teraz obsy­
pywał, jak  narzeozony, kosztow no- 
śoiami, w swojem jzasie był zabrał 
jej m atki klejnoty i tem głównie do­
prowadził j ą  do tego, że dziś nie mo­

gła zwalczyć nieohęoi tej strasznej i 
ałej hrabiny Porzyckiej.

Ale nabierała w tyon kilku dniach, 
w których bliżej stry ja poznawała, 
takiej do niego śmiałości, iż postano­
wiła z pierwszej skorzystać sposobno- 
śoi, aby się z nim  o tem wszystkiem  
rozmów ó. Matka musiała byó w b łę ­
dzie lub uprzedzeniu. Trzeba było je  
rozwiać i zaprowadzić między nimi 
harmonię, której stry j zdawał się go- 
rąoo pragnąć.

— Jaki stryj dobry 1 — powiedzia­
ła doń, gdy jej onegdaj przyniósł 
bransoletę z paska brylantów  i szafi­
rów. Musiała to była powiedzieć to­
nem zdziw ienia, k tóre rzeozywiśoie 
głównie ją  opanowywało, bo stryj jej 
odparł ze smutkiem , py ta jąco : — A 
oiebie wychowano w przekonaniu, że 
stry j zły?

To otworzyło oczy Leontynce. A 
więc stryj wiedział o niesym patyi jej 
m atki i oierpiał może skutkiem  tego? 
Musiał oierpieó, bo któżby nie oierpiał 
skutkiem  obojętności tej kobiety, jak ą  
była je j ubóstw iana matka. On oier­
pieó nie powinien...

I po główoe Lulu roiły się śmiałe 
plany pogodzenia ludzi, przed jej 
urodzeniem, powaśnionyoh i ani ohwi- 
li nie w ątpiła a wiarą ośmnastu lat, 
że jej się to udać musi i uda..,

Jakąś bezm ierną dobroć czuła w 
sobie, odkąd się kochała w Porzyokim. 
Choiałaby widzieć dokoła siebie szczę­
śliwych, upojonyoh iyoiem i godziną

każdą. A odkąd ten stry j bawił we 
Lwowie, szczęście w jej serou w zra­
stało, w ypełniało je  oałe. Instynktem  
oznła, iż on tn  przebyw ał dla niej i 
coś dla niej knował.

Nie m yliła się, skoro około trzeoiej 
opuszozał hrabinę pod doskonałem 
wrażeniem. Udało mu się przeprow a­
dzić swoje. Pani Porzycka godziła się 
na m ałżeństwo syna, bankier miał 
przed ślubem, niemal zaraz wypłaoió 
trzykroć hrabinie ty tu łem  sohedy jej 
córki i zapewnić wraz z synem jej 
dożywotnią rentę, ona zaś ustępowa­
ła r- dóbr i rezygnow ała z adm inistra- 
cyi ioh i dożywooia.

Wszystko więc tak się ułożyło, jak 
tego sobie żyozył Appelstein. Hrabina 
nawet dalej poszła w swej wielkopań- 
skiej knrtoazyi, bo tego samego jesz­
cze dnia obiecała byó u Ireny, jak  
gdyby nio między niemi nigdy nie 
zaszło, podziękować rodzicom i pan­
nie za przyjęoie syna.

Nie pam iętał Appelstein, aby kiedy 
w żyoiu czuł się tak  szczęśliwy, jak  
dnia tego, gdy lekkim  krokiem, mimo 
swyoh pięćdziesięciu lat, biegł olioami 
Lwowa od hrabiny do m ieszkania 
Ireny.

Układał sobie oały plan. Nio niko- 
komu nie powie i będzie tylko świad­
kiem mających nastąpić wypadków. 
Rozkoszował się samą myślą nad fizyo 
g n o m ią  Ireny i Lulu, gdy im lokaj’ za­
melduje w izytę hrabiny Porzyokiej.

Jakże się atoli zdz iw i', gdy ta zacznie 
dziękować, robiąo słodką minę...

Biegł ooraz szybciej tak, iż pod fu 
trem ozuł pot, pokrywający jego ciało.

Zwolnił kroku i m y śla ł, że może 
winien się był szanować, m iał swoje 
własne dzieci, oórki, ozekały go może 
niejednokrotna jeszoze takie próby i 
ognie.

Pieniądze przeoież m iały jedną p ra ­
wdziwie dodatnią żyoiową stronę... po­
zwalały robić ludziom takie, jak  oto 
ta niespodzianki... pozwalały wnosić 
w domy i ogniska szozęśoie takie, ja ­
kie on teraz mógł wnieść w szare, 
zw ichnięte żyoie Ireny.

To żyoia tej bratowej stawało mu 
oałe w wyobraźni i  pamięei, te  lata  
szału między W arszawą a stolioami 
Europy, to bankructwo niebywałe, to 
waryowanie męża w ozasie balu, ta  u- 
oieozka do Lwowa, gdzie jej ludzie za­
truw ali każdą godz nę i ranili uajoaul- 
ize struny  kobieoe, uozuoia je j  m acie­
rzyńskie.

Jeśli on w tem  wszystkiem  ozem- 
kolwiek zawinił, to teraz tym  jednym  
postępkiem  odpłaoi.

A radość, jakiej będzie zw iastunem  
i sprawcą, sowicie go w ynagrodzi za 
poświęoenia, jak ie  robił, by módz te 
kosztownośoi Ireny utrzym ać i dziś 
zwróoió-

Błogosławił tę straszną chwilę w 
swem żyoiu, najprzykrzejszą z tylu 
przy kry  oh, gdy je  Irenia zabierał. 
Gdyby nie ta  ohwua, czyżby był dziś

w możności, on, obarozony w łasną ro­
dziną, rzuoió do nóg tej matoe i oór- 
oe upragnionego zięcia i męża?

Wielbił swoją własną siłę ohara- 
ktern, w której w tedy zaozerpnął od­
wagi do wybierania ze szkatułki, jak  
jaki złodziej, uprzedzonej bratowej.

Ileż razy on się t a l  nie doozekai 
tej oh wili, w której j u i  t e r u  był, w 
której miał udowodnić Irenie, iż go 
od poozątkn do końoa nie znała.

Wszakże te kosztowności nie były 
z ohwilą upadku Bernarda jej własno- 
śoią, a hkwidaoya firmy nie pozwalała 
ioh utrzym ać.

U trzym ał je  cudem, obracająo de­
pozytam i zaufanych mu, które ubez­
pieczał tem i kamieniami, obraoająo 
nimi tylko w pewnych interesach. 
Te kosztowności istn iały  dzięki tylko

Sowadze firmy, a dały takie zyski 
zięki tylko operaoyom, które on sam  

wykradał własnej swojej firmie.
Ten posag Leontynln był tylko o- 

wooem jego pragnienia tej resty tuoyi 
rzeozy zabranyoh, a które zabrać nie 
godziło się z jego własną, może zbyt 
nawet subtelną etyką.

(0. d. n.)
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D ZIE ŁA  |
ś jliA rc jM J liM lio :
Koi f t re n c y e  o p o w o ła n ia . Cena 

1 złr., z przesyłką o 15 ct. więcej. 
P o d  w odzą O p a trzn o śc i. Cena 1 

złr., z przesyłką o 15 c t. więcej. 
O skar i W anda, obraz dramaty 

czny w 15 odsłonach, wierszem. 
Cena 1 złr. i 20 ct., z przesyłką 
o 15 ct. więcej — są do nabycia

f  ESIĘGiEBI WOLICKIEJ
DC f  UD. IlilOWSUEGO

w  Krakowie.
Nadsyłający należność za wszystkio 

dzieła, kosztów przesyłki nie poncsl.

I T o 1 n e i 7 0  petfrsburgskie męskie, 
X l . ( t l U O £ i C  duńskie i dla dzieci, 
przedaje po cenach fabrycznych
S T A N I S Ł A W  G A B R IE L

we Lwowie, plac H alicki 3.

Parcele Mowleoe
w  S t r y ju

w bliskości c. k. sądu obwodowe 
go i dworca kolejowego położone,

do sprzedania.
Bliższych inform acyj udziela pan 
W ładysław Postępski , in ży n ie r 

m iejski tam że. 231

l  p o i  zwinięcia sffio
Zupina wysprzedaż

Dywanów, kap, portyer, fira ­
nek, materyj meblowych, ko­

ców, chodników itp.
po cenach niżej fabrycznych.

Z poważaniem

.ARIADNĘ"
D E O B N R  O D ŁO SSEFIA

po 1 ct. od wyrasu.

RO B P l E T N E  wyprawy kuchenne, m-- 
ble żelazne, wyroby z alpaki i <-h»ń 

skiego srebra, poleca Piotr Ctrząstcwski 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulni 
1 (naprzeciw katedry).

Be t y  b o  p o l o w a n i a ,  b e r l a c z e
własnego wyrobu Kalosze petersburg 

skie, Czapki krymskie poleca Majtanie; 
Fabryka kapeluszy Antoni Kafka (przed 
tern A. Kożelouiek).Lwów ulica Halicka 4 
obok katedry. 308

H an d e l założony  w ro k u  1789.

FRYDERYK SOHIJBTJTH
I,w ó w , R yńek  1. 45

poleea najtaniej 
H E R B A T Y  c z a r n o

aromatyczne, silnie nac iąga jące :
Congo N r. 1 • • • • Ya kilo zł. 1'90

ouchong Nr. 2 . . .  „ „ „
zouchoiig zbioru majów go

w y b o r n a ..........................Va „ *
Cojigo K alzow  najprzedu. „ „ „
Najlepsze O kruchy h e rb ac ian e  !/5 

złr. P50, P80 i 2 -50.
WdSL A5k_ " * T

znakomite w sm aku:
Ceylon Nr. 1 . . . . y2 kilo zł

PROŚBA. Em ilia M a go esy,- 
oficerze wojsk polskich

w do^a po 
roku 1563-4

słaba i podupadnięta , prosi o łaskawe 
wsparcie. Mieszka u Maryi Cie zewskiej, 
ulica Łyczakowska 15.

! / _ _ _  na konie, własnej roboty, z e w  
c-zej wełny, duże, ładne, w pasy 

czarne z pąsowem lub z żółtem po złr 
6-50 sztuka. Dwór Łapszyn Brzeźany.

PREM IOW ANE medalami tutki Ni. m. 
jowskiego as wszędzie do nabycia.

ZA KŁAB F R O T E R SK I Bednarskiego 
przy ulicy Czarnieckiego 13. przyjmuje 

zamówienia tek w miejscu jak na prowin­
c j i  na zaprawianie podłóg woskiem kau 
czukowym, który prędko si-bnie i daje ła 
dny połysk. Woskuje się raz na miesiąc, 
Przy częstszem wycieraniu suknem,_ p'?- 
kni.jszy daje połysk. 542

M leczarn ia  O strów ek  o. ]> Ga 
w łnszow ico  m a do  sp rz e d a n ia  
m as ło  d esero w e „ P r lm s “.

2 30

3 -  
4 — 
kilo

Ignacy Drexler, 
Lwów, plac Maryacki

Ldo okal wynajęcia. Urządzenie sklepowe 
na sprzedaż.

WINO 1895
w łasn eg o

chowu
łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż, 
białe litr  po 24 ct., czerwone po 26 et. 
Benedykt H ertl, właściciel dóbr, zamek 

Golitsch przy Gonobitz w Styryi.

tes
des
13,

Es wird auf die in der Num m er 312 dieses Blat 
am 10. Noyember 1897 yerlautbarte Kundmaehung 
k. und k , Reichs-Kriegs-Ministeriums , Abtheilung 
Nr. 1786 yom 22. Oetober 1897, betreffend die 

Beschaffung von Bekleidungs- und Ausriistungssorten 
aus Leder im Wege des Kleingewerbes, aufmerksam 
gemacht.

Lemberg, im Oetober 1897.

Von der k. und  k. Intendanz des 11. Corps.

Prawdziwy ty lk o  w ted y , jeśli trójkątua butelka jest zamknięta kartką za­
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

» » 3 • • • ■ ■ »  «
4« tj • • ti n t

Z ło ta  J a w a  . . . .  „ ,  ,
ilo c ra  a ra b s k a  . . . „ „

Opukiwanie uie zalicza się.

1-12
1'08
101
1 -
1-08
1-08

B iu ro  stręczeń
guw ernerów , guw ernan tek  i pa­
nien służących F rancuzek  i An­
gielek  Pani Zaleskiej w Paryżu 
rue des A pennins 4. Dostarcza 
również za stosownem  w ynagro­
dzeniem panien uzdolnionych do 

kraw ieckich dam skich robót.

F A B R Y K A

Codziennie świeże, tłuste, prawdziwe 
O  K A Ó - I r i  ‘/a skrzynki 3 -4 0 0  
O S B a  O  v K l  R2t. zł. 1 25, 2 „ skrz
poczt zł. 2 —, duża ‘/a fkrz P° 1 0  SIt 
zł. 1-50, >/, skrz zł. 3 - - .  Biklieg! tłuste 
skrz z opitk. 40 do 50 szt. zł. t 50, Yj k 
szprotów, '/a kl. biklingów skrz. poczt. zt. 
1'75 za pobraniem poczt.; H- Krelmayer,  
A. L. Mohr Nacbf., Otiensen bei Hamburg

prowadzona na sposob warszawski, poleca

znakomite cukry i herbatniki
ogólnie przez moich wielco Szanownych od 
biorców chwalono i jako najlepsze iznane. 

Ya kilo <-ukrów deserowych złr. 1-—
Ya „ Herbatników warszaw. „ — 80 
'/ ,  „ Owoców kandyzow. „ P20
Ya „ „ franruskii-h .  150
Y2 r< Czekoladek nadziewam „ 1'20
Y2 n Karmelków nadziewa­

nych, w 20 smakach „ —'50

J a n  Hofling&i*
Lwów, ul Teatralna 8, plac św. Ducha

wymagają porządnej i dokładnej charakte­
ryzacji osóc występujących. Jako fryzyer 
teatru hr. Skarbka we Lwow ie, wydosko 
nalony w tym zawodzie, podejmuię się od 
nośnych zamówień tak w miejscu, jak  i 
na prowincyi ; dostarczam także najlepsze 
pudry, róże i szminki do charakteryzowa­
nia Leicbnera. francuskie i angielskie.

Przyjmuję wszelkie roboty fryzyerskie 
i wypożyczam peruk i, których zapas mam 
nader wielki.

Ceny bardzo umiarkowane.

Edward Grillmayer,
fry zy er i  perukarz

Lwów, plac Maryacki.

D otąd n lep rz ew y ż szo n y .

W. MAAGERA
p raw d z iw y , oczyszczony

TRAN Z WĄTROBY
9.Ql A "2314

Wilhelma
przez

Maager’a ,  w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

i z powodu w ielkiej s tra w n o śc l przedewszystkiem 
dzieciom zalecany we wszystkich tych wy padkach, 
w których wskazanem jest ogólne w zm ocnienie ca­
łe g o  o rg a n iz m u , a zwłaszcza w  chorobach  p ie rs i 
i p ła c ,  dla p o p raw ien ia  soków , oczyszczenia 
k rw i itp. — F la szk a  po 1 z ł r .  w moim składzie 
fabrycznym: W ie n , I H ./8 . ,  H e n m a rk t N r. 3, tu­
dzież do nabycia we w szystk ich  ap tek a ch  i  h a n ­
d lach  kerzennych  monarchii austro-wegierskiej.

We Lwowie: u pp. P . Mikolasza, Z. Ruckera, J. 
Beisera, Szymona Haya, aptekarzy; St. Markiewicza, 
Al. Hubnera, kupców. — Główny skład dla Austryi 

W . M aager, I I I . /3 . ,  H en m ark t 3.
Naśladownictwo będzie sądownie ścigane.mmmm - ■ ^

Dra Fryderyka Lengiela
Balsam brzozowy*
Już sam sok roślinny płyoaty  z brzozy, jeżeli w pnin 

wyświdrowano dziur ę znany od niepamiętnych oza- 
ów jako najznak mitszy środ. k piękności; jeżeli jednak 

ten sok wedle pizepi-u wvn lazi y p zyrządzony zostanie 
w drodze chemiczni j iako bals m , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudów  y ssutfk

Jeżeli wieczorem nosmarujomy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem te już nazaiutrz rnno odpndają pra­

wie nleznnozne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą 1 dellkntną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i  blizny z ospy i

nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Oena słoika z opisem użycia zł. 1'50. 
Drn Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i  najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 1399

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie a  Zygm.
Ruckera, w Krakowie u W iktora Redyka apt., w Ozemiowcaoh o Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Maroyana
Krzyżanowskiego; r Tarnowie n Maurycego A dlera, J . Niesiołowskiego; w
Bielsku u Alfreda B’" r sn th a la  i w drogueryi A. Haae.

Galicyjskie akcyjne

iloie

Poleca wyroby swoje krajowe 
szczególnej opiece gospodyń

ANTONI ROZMANIT
2 2 I r a , 3 3 : ó ' w .  

Fabryka parowa cykoryi, suro- 
gatów kawy i kawy figowej.

Towary ł i n i i e
i owoce południowe

w najprzedniejszej jakości
w handlu 026

St M arkiew icza
L w ów , R y n ek  1. 42.

I

Papier szklany
(Glaspapier) angielska m arka, 1000 arkn 
szy sa zlr. 8 '— franco stacje Lwów. Pa­
pier simirglowy i szmirglowy tak zwany 

Naios, poleca w najlepszej jako ś -i
Gahlert & Co., P raga, Weinbsrye

Dla kaszlących
przekazane przeszło 1000 świadectw

jako znakomite

Kaisera bonbony piersiowe
najpewniejsze i prędko działające przeciw 
eh ry p ee , k a ta ro w i i zaflegm ien iu . Naj 
lepszy specyfik w Austryi , Niemczech i 
Szwajearyi. — W paczkach po 1U i 20 et 
sprzedają: we Lwowie O. T Wimkh-r 
Syn Jakób Beisei apt., 10 S tryju  J. Aicb 
m iilłtr, w Stanisławowie Dr A. B< il , w 
Kołomyi E. Stenzel aptekarz, w Kamionct 
Karol Pilewski, w Brzeżanach  Adolf Durst

Na najwyższy rozkaz Jego r. i k. Apostolskiej Mości

I I I  0 .1  LOTERII PARSTWONA
oa wspólne wojskowe cele dobroczynne a n s tr o -w p e rs k ie j  m onarchii.

T a loterya pieniężna — jedyna w  A ustryi ustaw y dozw olona — z a ­
w iera  7278 wygranych w gotówce w ogólnej sum ie 341 684 koron. 

Główna wygrana:

^ . 0 0 . 0 0 0  koron.
Za wypłatę wygranych ręczy c. k. zarząd loteryjny.

Ciągnienie nastąpi nieódwołainie dnia 16. grudnia 1897.
Jeden  los kosztuje z łr . 2

!

Konkurs.
W ydział pow iatow y w Horodence rozpisuje konkurs na  po­

sadę lu stra to ra  z płacą roczną 900 złr. i zwrotem  kosztów podróży 
; z uchw alonej budżetem  rubryki,
1 U biegający w ykazać się w inien znajom ością rachunkow ości i 

świadom ością pełnienia obowiązku kontroli nad m ajątkiem  gm in.
Pożądanym  je9t egzam in państw ow y z rachunkow ości i p rak ­

tyka p rzy  W ydziale pow iatow ym  lub krajow ym .
T erm in  zgłoszenia do 30. listopada b. r. 2303
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Losy znajdują s :ę w oddziale państwowych lotaryj w Wiedniu I. Riemergasse 7, 
w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach podatkowy6h, pocztowyeh, 
telegraficznych i kolejowych, kantorach wymiany itd. do nabycia. P lany  gry 

dla kupujących losy gratis.
Losy w y sy ła  się n ie  licząc  n ic  za  p o rto .

2321 Z  o. k. D yrek cy l lo teryjnej oddział losów państwowych.

1
i A

W i e n ,  I., K i i r n t n e r s t r a s s s e  3 2 A.
S t o l a r s t w o ,  t a p i c e r s t w o  i d e k o r a t o r s t w o .

Z a ł o ż o n o  w 1 83  5. N a j t a ń s z e  c e n y .
I l u s t r o w a n e  k a t a l o g i  po 30 ct .  w m a r k a c h  

po c z t o w y  ch.

2107 J. G. & L. F R A N K

Białe i piękne ręce!
N a jb a rd z ie j  c z e rw o n e  i o- 
p ie rz e h D ię te  r ę j e  w y b ie le ją  
i w y d e lik a tn ie ją  po  k ilk a -  

k r e tn e m  n a ta r c iu

KBEfflEi E0SLI1 TM
Słoik 80 ct.

niezrównane.
Usuwa piegi , opalenie sło­
neczne i żółto-brunatne pla­
my z twarzy. Oena 60 ct.

O r ic n ta lin a
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękną i 
przyjem ną białość, odświe­
ża i konserwuje. Cena 1 zł.

D e n to l in a
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
do czyszzzenia zębów i konser­
wowania dziąseł. — Oena 25 ct.

w ©  L w o w i e  
ulica Jagiellońska 1. 3, li. piętro

poleca najlepszy

Węgiel salonowy
z o d s ta ją  do domów w  workach plombowa­

nych po 50 kg.

dla fabryk, gorzelni, kopalni itd.
wszelkie używano marki w całych wagonach

do wszystkich staeyj kolejowych.

Specyainy zakład
urządzenia i przebudow y

fs M  siroiii 1 Mstiw
W. H. Uhland w Lipsku (Leipzig) 1

Ulepszone a; araty. Katalogi bezpłatnie.

JUVEL
jest najnowszem, najtrwalszem, a tem samem najtań- 

szem światłem gazowem,
żadudm  św ia tłe m  A u  era .

Cena jednej lampy ni u v 8 l “ złr. 2 —, Palnika „ J u v e l “ 60 ct. 
P aln ik i „Jnvel“ m ożna używ ać ta k ż e  przy  lam pach gazow ych. 

Siła świetlna 95— 100 świec. — Cenniki gratis i franco.
E d . K t ih n ’s I n s t i t u t  f u r  B e le u c h tu n g s w e s e n  u n d  G as-
Gluhlicht „Juvel“ W ie n  I I .,  S te fa n ie s tr a sse  18

nachst dem K arinelitenpla tz ,  2330

stare i nowe sprzr 
daje najtaniej

jEjłII W einer
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Oliwę do maszyn
rzepakow ą rosy jską i galicyjską 

m ineralną,

Pasy do maszyn,
Węże gumowe,

Płyty gumowe, Asbest, Tekturę, 
Miniom, Bleiweiss

poleci
n a js ta rszy  galicy jsk i sk ła d  farb  

1 pokostów

Lwów, Żółkiewska I. 2.

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SO SN O W EG O .
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie- 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiącym na cho­
roby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 et. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych "SStitSTM

U H  IH H & f 0 S J C 2  I
LW ÓW : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. ii 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOWOE: Rynek 2. «
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■  0. k. nprzyw. galicyjski akcyjny

1 B A M  HIPOTECZNY
 ̂ przeniósł

KANTOR WYMIANY

Ruch p o c ifgów  kolejowych
obowiązujący z dniem  1. października 1897.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
średnio-europejskiego).

Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa:
osobowy 7-30 z Icrar (Suczawy, Husiatyna, Kałusza)

B 7’50 z Janowa
„ 7-52 z Tarnopola i  Brodów na dworzec Podzamcze
„ 8-05 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja
„ 8-15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
„ 8’25 ze Sokala ; Rawy ruskiej
„ 9 1 0  z Krakowa (W iednia Berlina, W rooławia, Warszawy), Wielieaki,

Móze Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
„ ]0'85 z Jaiosław ia
„ 1'15 z Janowa

pospiesz. 1 30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl 

osobowy 1/40 ze Skolego, Stryja, K ałusza, Chyrowa.
pospiesz. 1-50 z Ozerniowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza

„ 2'15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyazynieo, Husiatyna, Brodów na dwo­
rzec Podzamcze

„ 2'30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej na dworzec główDy
osobowy 5'25 ze Sukala, Bełżca i Jarosławia przez Rawę ruską.

n 5’35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamcza.
„ 5-45 z Ickan, Suczawy, Berhometu tylko w poniedz., Seretu, Kozo wy.

z Podwołoczysk na  dworzeo Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec główny
z Krakowa z Orłowa, Chabówki, Jaeła przez Rzoszów; z Orłowa 

Chabówki, Jasła , Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Ci 
rowa przez Przemyśl, 

z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzeo główny 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrooławia), Wieliczki, Orłowa, Roz­

wadowa, N&dbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl, 
z Krakowa, z Jasła  przez Rzeszów; z Rawy ruskiej przez Jaro­

sław ; z Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu) przez 
Przemyśl r

z Ickan, Nowosielicy i Kałusza
z Krakowa, W ieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław , Orłowa, Ja ­

sła. Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Mezo-Laborz przez Przemyśl, 
z Podwołoczysk, Brodów, Kopyezynieo, Podwysokiego, na dworzeo 

Podzamcze.

Noe
osobowy 3*04

3*30
pospiesz. 5*1>

osobowy 
t »

6 Oi 
6*55

pospiesz. 8*45

osobowy
n

9*10
9-30

pospiesz. 9*43

n

osobowy
B

9*50
10*00
lu*20
1210

z Ickan, Husiatyna, Kozo wy 
z Podwołoczysk, Kopyczyniec, Podwysokiego 
ze Stryja, Chyrowa
x Ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza

na dworzeo główny

p o s p ie s z .

osobowy
pospiesz

A viso!
Behufs Sicherstellung der eontraetliehen Verfrach- 

tuog militar-ararischen Guter einschliesslich jener der 
k. k. Landwehr Garnisonsorten und zu den Cantocie- 
rungs-Statiunen im Bereiche des 11. Corps fur das 
Ja h r  1898 wird am 16. Noyember 1897 urn 10 Uhr 
Vormittags betreffs der Loeoyerfiihrung in der Station 
Złoczów im Amtslocale des Militar-Verpflegs-Magazins 
in Złoczów, betreffs der Loeoyerfiihrung in den ande- 
ren Stationen in den Amtslocalen der beziiglichen 
Militar- (Landwehr-) Stations-Commanden eine óffent- 
liche Verhandlung mit Entgegennahme schriftlicher 
Offerte stattfinden.

Die niiheren Bedingungen sind in der Kundma- 
chung, welche im Nr. 310 dieses Blattes yom 8. No­
yember yollinhaltlich yerlautbart wurde, enthalten.

Von der k, u, k, Intendanz des 11. Corps.

oraz
Oddział depozytowy

których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 
własnego do frontowych lokalnośoi w parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 
żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytucyj zagranicznych tak  zwane

D epozyty  schow kow e
(Safe Deposits)

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rooznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą­
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W tym  kierunku poczynił Bank hipote­
czny jak  najdalej idąoe zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Poeląg odchodzi ze Lwowa:
6 00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z d w o ra  

głównego 
6~10 do Ickan, Kozowy, Suczawy
6‘15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego i  dworoa 

Podzamcze 
6 45 do Ickan, Husiatyna, Suczawy
8-40 do Krakowa (W iednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia 

Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8'50 do Janowa

„ 8 55 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrooławia, Berlina) Ohyrowa, Mo-
zo-Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróża przez 
Przemyśl i  przez Tarnów 

„ 9‘20 do Skolego, Kałusza, Ohyrowa
„ 9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosławia
„ 10 05 do Podwołoczysk i Brodów z dworoa głównego, Kopyezyńoe, Hu­

siatyna, Podwysokiego 
„ 10‘27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyozyńje, Hu­

siatyna. Podwysokiego 
10‘45 do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Kosowy, Sopowa, Seretu

1 55 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworea głównego
2*08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy; Brodów z dworca Podzamaze
2*40 do Ozerniowiec, Kałusza, Husiatyna, Kordsmezo, Seretu, Ickan (Jais,

n.
pospiesz

osobowy 3*05 do Stryja
4 40 do Jarosławia

Gałacza, Bukaresztu!
ia, Wrocławia, uernna) Kawy ruskiej pr 

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów iu b T arn .
2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja-

Noc
osobowy

pospiesz.

osobowy

4 40

5*2i
645

7*05 
7*26 
7*80 
7 4' 
748  

10*80

10*50

11*00

11*27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, MezS-Laboros (Pesztu), 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław , Jasła  przez Rzeszów, Rozwadowa, Mad- 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Ohyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) AC«zd-Łv 

b-rez (Pesztu) 
do Sosala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławocznego, (Munkaoza, Pesztu) Ohyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworoa Podzamcze 
do Janowa
do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo- 

sielie, Suczawy
do Krakowa (W iednia, Warszawy, W rocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła , 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (p n e s  
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyozyńoa, H usiatyna z dworea g ł ł -  
wnego

ten sam z dworea Podzamcze
UW AGA\i Czat irodkowo-ewopejtki róini od czasu lwowskiego o 36 m i­

nut a mianowicie 13 godz. w czasie średnio-europejskim =  a  godzinie 36 tmntif 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-10 wieczór do 5 os ano odznaczone su podkreśleniem 
t ł a a t e m l  ram — Biuro informacyjne c. k. ko-

ainień
V  riczb minutowych i  objęte są t ł a a t e m l  ram i m .  — -Bturo informacyjne c. *. ke

X lei państwowych przy ul. Trzeciego M aia o uot* Imperial, udziela wyjaśnia 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiegor odzaju bilety ja zdy  i  rozkłady, jazd]
w formacie kieszonkowym.

Wjdawca i odpowieazialuy redaktor P l a t o n  KostecKi . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,


